
ivi-
iu-

ria
cie
in-
in-
jle
ne
do
:ie
y-
ą-
id
ni
o-
le

i ł

Cena egzemplarza zagranicą zł 0.20

Prenumerata miesięczna wraz z od
noszeniem do domu zi 2.50

Opłata pocztowa opłacona ryczałtem
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P. T. Klientów o otwarciu drugiego sklcpt 
ZEGARMISTRZOWSKO - JUBILERSKIEGO, 

oraz autoryzowanego miejsca sprzedaży zegarków „OMEGA"
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(Telefonem z Warszawyj

Dowiadujemy się, że w związ- I nym w cyt ku warszawskim, kló- 
ku z przemówieniami przy w ód- j rzy zapowiadali akcje w  kieruc- 
«ów „Falangi“  na wiecu niedziel | ku gwałtownej zmiany ustroju

n  m l

Czy ladzie nr w y proces
p a B a t ą g c z a a ą g ?

Z Łucka donosi nasz koresp.: , | zefski mą w tych dniach wnieść
W  związku z zamieszczonymi w | przeciwko redaktorom tych pism 

kilku pismach prowincjonalnych J skargi sądowe.
wzmiankami w sprawie wołyńskich Bylibyśmy zatem znów świadkami 
działek Związku Osadrików, woj. Jó- f głośnego procesu poliiyezjnego.

Działalność generała Żeligowskiego
n a  B K r e s & c f a

W  ostatnim czasie na Kresach 
Wschodnich a przede wszystkim na 
Wileńszczyźnie, prowadzi bardzo o- 
żywioną działalność gospodarczą i po

lityczną grupa rolnicza pod egidą 
posła gen. Lucjana Żeligowskiego.

Działalność ta prowadzona jest od 
dołu t. zn. od gromad wiejskich i 
gminnych.

w Polsce, władze administracyj
ne wszczęły dochodzenia prze
ciwko poszczególnym mówcom, 
za przekroczenie ai t. 96 k. k.

Fakt ten wywołał w sferach 
oenerowskich silne raniepoko- 
jenie.

Zjazd Z1'.. Seniorów
O.M.P. i Z.P.M.D. potępia „Falangę"

99 Siew“ daCej propaguje
, połączenie « «

Warszawa, (teł.) —  Jeśli wniosko
wać z nastrojów, jakie ujawniły się 
na niedzielnym posiedzeniu Rady 
Naczelnej Centralnego Związku Mło
dej Wsi, to na wałnym zjeździć Mło
dej Wsi, który odbędzie się w dniu

* • T.
19 grudnia br. będzie wentylowana 
sprawa porozumienia tej organizacji 
ze związkiem „W ici".

Sprawę tę mają podnieść w dysku
sji działacze terenowi.

Warszawa, 30. 11. (teł.) —  Obro  
dujący do późnych godziu wieczor
nych w niedzielę w Warszawie Zjazd 
Związków Seniorów O. M. P. i Ł  P. 
M. D. nie powziął żadnych uchwał.

Fakt ten komentują pewną rozbież 
nośeią nastrojów i poglądów, panu
jących w' Związku, w stosunku do ak
tualnych zagadnień politycznych.

Powzięcie uchwal zasadniczych 
odroczono do przyszłego zjazdu.

W  wolnych wnioskach przyjęto re
zolucję bardzo ścisłej współpracy ze 
Zvv. Polskiej Młodzieży Demokraty
cznej, natomiast zabierający glos w  
dyskusji na Zjeździć Związku Sen to 
rów O. M. P. i Z. P. M. D„ odbytym 
w Warszawie, atakowali w bardzo

ostry sposób Związek Młodej Pol: 
oraz „falangę". Wypow-adano 
natomiast za współpracą z młodzii 
syndykalistyezna.

DOSKONAŁE KAd I o a Pa r T IT

E L E U T I M T f f
99

z pełną długoletnią gwarancją fabry
czną tylko z głównego składu fabry

cznego

„ R A D J 0 F 0 N “
KRAKÓW, RYNEK Gl. 5 (róg Siennej) 

Tel. 15809.

Nie doszło do połączenia
mim/a ś n i a n t g c f a  ęrirp O. /$/„ fi.

Krzyże i Medale Niepodległości
t u  t i n i u  I M o w e t g t *  Roftu

Warszawa, (teł.) —  Od pewnego 
czasu toczyły się bardzo poważne roz 
mowy pomiędzy grupami O. N. H. w  
sprawie połączenia się.

Jak się okazuje, rozmowy pomię
dzy Falangą, a grupą A. B. C. nie 
dały pozytywnych rezultatów i każda 
z tych grup działała ondzielnic.

Warszawa (tel.) —  W  dniu 1 stycz
nia ma się ukazać dekret o nadaniu 
odznaczeń Krzyża i Medalu Niepod

ległości szeregowi osób za praee nie
podległościowe i społeczne.

Zmiana zastępczego obowiązku służby
wujsKnwei

Jak się dowiadujemy, wysuwany 
jest obecnie przez Ministerstwo Opie-

r s r » A M I K A
NOWOCZESNA

I . D I E N E R
KRAKÓW, SZEWSK4 20

ki Społecznej projekt zmiany ustawy 
o zastępczym obowiązku służby woj
skowej.

Projekt ten idzie w  tym kierunku, 
by zastępczą służbę wojskową (robo
ty) wykonywali tylko bezrobotni. Po
zostali zaś, pod egający temu obo
wiązkowi, mieliby sirącąne z pensji 
odpowiednie kwo’y, jako równowar
tość 6 dni roboczych w roku.

Intencja tej ustawy zmierza da nfe 
stwarzania konkurencji bezrobotnym 
przy robotach inwestycyjnych.

Kto wszedł do mwych władz
senroróu/ Z. P. M. O l

Warszawa, 30. 11. (tel.) —  Nie
dzielny Zjazd Związku Seniorów Z.
P. M. D. w Warszawie wybrał nowe 
władze Związku.

Do zarządu Głównego weszli pp.:
Butkiewicz, Gorzkowski, Jastrzębow
ska, Molenda, Nicpukoyczycka, NI 
wiński, Piskorski, SzwedowskiJYój-

OBRADY RADY NACZELNEJ ZZZ.
Warszawa (teł.) —  W  pierwszej po 

łowię stycznia 1938 r. odbędzie się 
w Warszawie posiedzrnJe Rady Na
czelnej Związku Związków Zawodo
wych.

Na posiedzeniu (ym mają zapaść 
ważne uchwały polityczne i organiza
cyjne tego Związku.

cieki, Bartoszczyk, Litwinikowa, Stro 
wiński. Wojciechowski.

Do Rady Naczelnej: Bukowiecki,
Brenwejserowa, Groniowski, Mało- 
wieski, Paprocki, Szymanowski, Za
krzewski, Zieliński, Bocheński, Horo 
deński, Konkiewicz, Lechnieki.

Do Sądn: Ambroziewicz, BujalskL 
Leśniewski.
H f f l M M B M I  ,itl, z.-8?"

ISWETRYl
I JIRJUSZ PACHT

~ R A K Ó W ,  S T R A  OOIH 5
r.v:
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UŚMIECHNI J S IĘ
Warszawa, 29 listopada.

Poprzednik obecnego prezydenta 
Francji, już nie żyjący p. Gaston Dou- 
mergue miał u swych ziomków przy
domek —  nie, broń Boże, przezwisko 
—- „uśmiechniętego Gastona". Nie był 
to jakby przylepiony do twarzy kon 
wencjonalny uśmiech, lecz .w.idocz1 

nym było, że pochodzi z serca i w y
raża faktyczne usposobienie: radość 
z życia. Ponieważ Francuzi to lubią, 
nic dziwnego, że lubili swego prezy
denta.

Na ulicach a jeszcze w ięcej w ka
wiarniach i cukierniach —  tych na
szych prowincjonalnych kasyn —  wi 
dać teraz dużo uśmiechniętych twa
rzy, odrazu jednak poznać, że to u- 
śmiech nie od serca, ale maska dla 
zasłonięcia wewnętrznego zakłopota
nia. Ludzie tych sfer Kawiarniano - 
cukierniczych, szczególnie w okolicy 
kolumny Zygmunta, w ten sposób w y 
rażają zadowolenie, że wszystko do 
brze się skończyło, a mogło być źle 
do gwałtownego zakończenia kariery 
włącznie.

U niektórych uśmiech ten ma spe
cjalne znaczenie, że tak je nazwę: ca- 
rowskie. Odnosi się to do klęski, jaką 
marszałek Sejmu odniósł na swym 
własnym terenie. Przez miesiąc to
czyła się walka o klub sejmowy OZN. 
i płk. Koc. wyszedł z niej zwycięzcą. 
Nie możnaby twierdzić, aby p. Car 
był wśród posłów popularny, to też 
wielu cieszy się z jego klęski i  spo
dziewają się, że może nastąpią je j 
konsekwencje. Jest powód do uśmie 
chniętej miny, chociaż —  kto wie —  
czy następca nie będzie w innym spo 
sćb robił tego samego: interpretował 
Co jest jasne i łamać, co się na tych 
fineracli prawniczych m t chce r.ię 
poznać.

W śród tylu uśmiechniętych chodzi 
tylko jeden z ponurą miną, nie da
jąc się od niej odwieść nawet pewnymi 
sukcesami zewnętrznymi. Mówię o 
naszym premierze —  generale Skład- 
kowskim. Zbyt mocno siedzi w siodle, 
aby to miało trwać długo. Koleje lo 
sów, także w polityce są zmienne. 
Mógł p. Składkowski przejąć gabinet 
p. Kościałkowskiego wraz z jego fir 
mantem, może się zdarzyć i odwrot
nie. Niema wprawdzie u nas zwycza
ju, jaki panował w przedwojennej 
Austrii, że w każdym rządzie obok

Z ringu
„Tańcująca herbat
ka" na biednych
Były czasy, kiedy urządzano impre 

zy, jak określiliśmy je w tytule. Gro
no zacnych ale społecznie niewyro
bionych pań tworzyło komitet, który 
szczególnie w karnawale urządzał ró 
żne imprezy zabawowe na biednych, 
ponieważ wtedy me było jeszcze bez
robotnych. Dziś mamy bezrobotnych, 
którym  społeczeństwo usiłuje pomóc 
w  ich ciężkim położeniu. W  tym celu 
już drugą zimę funkcjonuje pomoc 
zimowa, działająca środkami uzyska 
nymi od społeczeństwa.

Zaczyna się jednak niepoważna na 
tym odcinku robota, której efekt ma- 
teerialny będzie min malny, ale za to 
kompromituje całą akcję. Urządza 
się jakieś „św  Mikołaje na pomoc zi
m ową" z muzyką, szkoła bez tańców. 
Będzie duży harmider, ale —  powta
rzamy —  efekt mały, ponieważ ogół 
niechętnie odnosi się do wszelkich 
zbiórek ulicznych.

A przytem —  jesteśmy pewni —  
bezrobotni będą oburzeni na użycie 
ich niedoli dla takiej —  otwarcie tak 
piszemy —  hecy. Co innego opłacać 
ustawowe stawki, a co innego zbie
rać jałmużnę na ulicy. To  obraża god 
ność bezrobotnych

Kuresp. własna Krak. Kuriera Porań.

prezydenta ministrów zasiadał tak
że z góry upatrzony jego następca, 
ale i bez prawa zwyczajowego może 
się to zdarzyć. Zamiary Zamku są cza 
sem i dla premierów tajemnicą.

Nie twierdzę, że gen. Składkowski 
dlatego nie uśmiecha się, ponieważ 
mówią o nim jako —  w niedalekiej 
przyszłości —  byłym premierze; nie, 
p. Składkowski nie jest „kleberem ",

tj. przylepionym do swego fotelu i 
przypuszczalnie porzuci go bez żalu o 
ile otrzyma inny przydział. Wszystko 
mu jedno, gdzie pracuje, byleby miał 
pole do pracy. I to także jest prawdą, 
że wielu będzie go żałowało, ale i ci 
rychło się pocieszą, szukając schro
nienia pod skrzydłami nowego pa
na.

Na serio mówiąc, krążą pogłoski,

że może nastąpić przesilenie nie tyl
ko na stolcu marszałkowskim, ale i 
w prezydium Rady ministrów. Czy 
stanie się to przed faktycznym otwar 
ciem sesji sejmowej, czy w parę dni 
później —- rzecz podobno jest prosta? 
nowiona. Dlaczego? Bez specjalnych 
powodów, tylko aby wyjść z ciężkiej 
atmosfery, w jakiej politycznie ży
jemy. Poszukuje się a może juz się i 
znalazło człowieka, któryby lepiej pa 
sował do zmienionych stosunków, 
nazywanych —  teraz w późnej jesie
ni —  wiosną narodu, tj. początkiem 
rozkwitu demokratycznej pory roka.

Jur.

W RZYMIE ZABOLAŁO
Czy wizyta lorda Halifaxa w Niem 

czeeh w ywrze jakiś skutek na stosun
ki niemiecko - angielsko - francuskie, 
to się dopiero okaże. Jeden tylko w y - . 
nik w izyty już można zarejestrować: 
zdenerwowanie we Włoszech. Po w i
zycie Mussoliniego u Hitlera prasa 
faszystowska z tryumfem głosiła, że 
m iędzy obu państwami przyszło do 
porozumienia w tym kierunku, że je 
dno bez drugiego nie będzie prowa
dziło żadnych rokowań, tymczasem 
Niemcy rozmawiały w cztery oczy z 
wysłannikiem Anglii. Faszyści mszczą

się za to na Francji.
Przed kilku dniami prasa rzymska 

—  naturalnie inspirowana —  zamie
ściła ostry atak na francuskiego mi- 
n.stra marynarki Campinchi‘ego, któ 
ry w- mowie wygłoszonej w  Tulonie 
miał rzekomo zaatakować W łochy za 
ich zamiary na Korsykę. Atak był tak 
niezwykły, że wywołał wrażenie roz 
myślnej akcji prowokacji. Co się je 
dnak okazało? Oto minister francu- 
skiwygłosił mowę jeszcze przed mie
siącem i kategorycznie zaprzecza, ja 
koby użył podsuwanych mu przez

Od 1 grudnia 1937 O d 1 grudnia 1937
fmeuiipt śaMentóuj 
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Ten który o c z a r o w a ł  ś w i a t

m m m  © a l l i e
czarująca Łotyszka

pieśniarka polska feokS

prasę włoską wyrażeń.
Należy przypomnieć, że przed dw«» 

ma tygodniami skonfiskowana zosta
ła rzymska „Tribuna" za artykuł 
przemawiający za porozumieniem się 
z Francją. W ynika z tych dwóch in
cydentów, że Mussolini nie chce poro
zumienia z brancją, potwierdzając 
w  ten sposób opinię, że pierwszą
wojną na kontynencie europejskim 
będzie wojna włosko - francuska.

Inaczej przedstawia się sprawa z 
Anglią. W obec niej W łochy są znacz
nie powściągliwsi z tego prostego po
wodu, że mają wobec niej w iele sła
bych stron a może też dlatego, że je 
szcze nie są gotowe z rozbudową 
swej floty. Teraz z niepokojem śle
dzą w Rzymie, co wyniknie z podró 
ży ministrów francuskich do Londy
nu, czy przyjdzie do jakiegoś porozu
mienia z Hitlerem, co byłoby wielką 
klęską polityki Mussoliniego.

W  Rzymie starają się osłabić w ra
żenie w izyty Iła lifaxa  w Niemczech, 
twierdząc, że Hitler zakomunikował 
swemu kompanowi wszystkie szcze
góły rozmów —  To  jest. zwykły trik 
dyplomatyczny, który się stosuje dla 
zamaskowania swej klęski. Bądź ca 
bądź na przyjaźń obu państw faszy
stowskich padł cień. F.

h’alXa z trądem v  Europie
W Chinach istnieją cafe wsie i osaay tre dc watych

Jakkolwiek nauka potrafiła zwal
czyć najgroźniejsze choroby, zagra
żające życiu ludzkiemu, nie zdołała 
dotychczas wypępić jednej z najstra
szniejszych plag ludzkości, jaką jest 
trąd, czyli lepra.

W zm ianki o trądzie znajdowano 
w starych papirusach egipskich i 
asyryjskich zapiskach klinowych 
z przed 4000 lat przed Chr. kroni
kach greckich nazwa tej choroby 
brzmi „lepros", a u Rzymian nazywa 
ła się „elephantiasis".

Cytują też je j przypadki Arystote
les, Casius Feliks i Pliniusz starszy, 
który twierdzi że trąd został przywle 
czony do Europy przez Pompejusza, 
powracających z Syrii.

Clioroha ta posiada wielki wpływ  
na kształtowanie się stosunków spo
łecznych w średniowieczu Stworzyła 
ona zagadnienie t. zw. „śm ierci cy
w ilnej", gdyż człowiek którego po- 
dejrzywano o zarażenie trądem, by
wał wykreślony z grona żyjących je
szcze za życia. W związku z tym na 
stępował szereg sankcyj normują 
cych sprawy dziedziczenia majątku, 
wyznaczenia spadkobiercy itd.

Jakkolwiek starożytni historycy 
wspominają o trądzie w zamierzchłej 
przeszłości, faktem jest że zjaw ił się 
on w Europie około 13 wieku, w o- 
kresie wojen krzyżowych szerząc po 
wszechną panikę i wywołując ostrą 
reakcję, która, podobnie jak i w dzi 
siejszych czasach wyrażała się w 
biernej walce, w odosobnieniu zarażo
nych w leprozoriach.

Były to początkowo małe domow- 
stwa znajdujące się poza obrębem 
murów miejskich. Miejsca takie ota

czano murem odcinając w ten spo
sób nieszczęśliwych od świata żyjące
go. Za przekroczenie murów groziła 
śmierć. Szczególnie bezlitośnie kara
no w 13 wieku —  w okresie najw ięk
szego nasilenia epidemii prądu w Eu
ropie, obawiając się dalszego rozpow
szechnienia tej choroby.

Trędowaci w niektórych krajach 
nie byli odosobnieni. W olno im było 
przebywać w mieście, musieli jednak 
stosować się do całego szeregu ograni 
czeń; posiadali dzwonek lub grze
chotkę, którą z daleka mieli ostrze
gać przechodniów o swej obecności. 
Nie wolno im było przechodzić przez 
wąskie uliczki, aby nie narazić in
nych ludzi na otarcie się o nich. Nie 
wolno im było dotykać przedmiotów 
ani ludzi. Zakazywano im pić z pub1’ 
cznych stu dzień i kąpać się w rzece.

Za złamanie tych zakazów groziła 
śmierć na stosie lub szubienicy.

Jednak chorzy wyłam ywali się z 
pod tych ograniczeń. Zwłaszcza han
dlarze niewolników, Arabowie lub. 
Turcy, starali się ukrywać objawy 
choroby swych więźniów, malując im 
rany i wrzody, by nie zmniejszać war 
tości niewolnika. Zresztą brak higieny 
w średniowieczu przyczyniał się w y
datnie do rozpowszechniania epide
mii trądu Nieznajomość przepisów 
aseptyki, jedzenie palcami z ogólnej 
misy, wspólne łoże przyczyniały się 
do wzrostu liczby zachorowań na 
trąd. Jednak pod koniec wieku 14-go 
prawo złagodniało ze względu na za
nik epidemii trądu.

Leprozoria w Europie datują się 
od bardzo dawna. W  13-tym wieku 
było ich prawie 20 tysięcy we wszyst 
kich niemal krajach Jeszcze w 1540

roku b jło  leprozorium w Strassbur- 
gu, w miejscu, gdzie dziś znajduje się 
cmentarz św. Heleny, nieopodal Por
te de Pierre. W  Anglii od roku 1797 
bvł taki zakład w Liberton, blisko 
Edynburga. W  Polsce leprozoria 
znajdowały się w Krakowie, Lwowie, 
Poznaniu, Uniejowie i Sieradzu. —  
Trad, przywleczony w 13-tym wieku 
przez Krzyżowców, wygasł doszczęt
nie w dwieście lat później, powodu
jąc zlikwidowanie tych szpitali. W  
Rosji Europejskiej przed wojną było 
12 tysięcy chorych, w Indiach liczą 
ich obecnie pół miliona, w Chinach 
istnieją całe wsie i osady trędowa
tych

W  Europie statystyka ta przedsta
w ia się lepiej. Największą liczbę cho 
rych posiadają W łochy, mianowicie... 
trzydzieści osób, przebywających 

w jednym włoskim leprozorium, na 
Sardynii. Mniej w ięcej tylu chorych 
posiada Rumunia w  swym leprozo
rium pod Bukaresztem. W e Francji 
było 25 wypadków trądu, w  Polsce2, 
przy czym chorych wysłano do lepro 
zorium ryskiego, największego obec
nie w  Europie, w którym przeby
wa około stu chorych. Są oni przed
miotem licznych prób i doświadczeń, 
niestety dotychczas bezowocnych. ■— 
Nauka stwierdziła, tylko, że chorobę 
tę powoduje bakcyl, którego w ykry
cie przypadło w udziale uczonemu 
norweskiemu A. Hansenowi w roku 
1873.

Usiłowano leczyć trędowatych ar- 
szenikiem, jednak bez rezultatu. Tru 
dność polega na tym, że bakteria trą 
du jest niemożliwa do wyhodowania 
na żadnym zwierzęciu.

M. O.
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„DECYZJA WRACA mRAK MARSZAŁh
AngicIsKi organ prasowy „Obser- 

Vcr“ w artykule pt. „Polska uniknęła 
kryzysu*4, zaznacza, ie wewnętrzna 
sytuacja Polski jest jaśniejsza i że 
system totalny nie zostanie wprowa
dzony. Prezydent Rzpliiej i Marsza
łek Śmigły - Rydz dążą wspólnymi 
siłami do stabilizacji stosunków na 
podstawie obecnej konstytucji. „Ob- 
server“ jest zdania, że próba pik. Ko
ca zawiodła, gdyż nic tylko nie potrą 
flł przyciągnąć opozycji, ale nie zys
kał sobie poparcia wśród bardziej 
demokratycznych żywiołów rządo
wych.

„Observer“ sądź. że decyzja wra
ca znowu do rąk Marszałka Śmigłe
go - Rydza, oraz wiernych mn legio
nistów.

Tyle angielski dziennic.
Nie we wszystkich punktach „Obsrr- 
trer44 trafnie ocenia sytuację, ale na- 
ogół rzecz ujmuje dosyć ściśle.

Stabilizacja stosunków na podsta
wie obecnej konstytucji jest równo
znaczna z silną władzą, jaką ta kon
stytucja porucza Panu Prezydentowi. 
Wizyta PPS. na Zamka dała temn 
wyraz. Pan Prezydent zapowiedział 
—  jak ezytaliśmy w prasie —  zwal
czanie anarchii i przeciwstawienie się 
całą mocą próbom wprowadzenia to- 
lalistycznycn form rządzenia. I nie 
jest rzeczą przypadkową, że „Obser- 
ver4t ocenił wysiłki p. Koca jako aie- 
ndałi gdyż tego zdania są nie tylko 
partie Opozycyjne w Polsce.

Przeciwko totalizm owa opowiedział 
się także Najwyższy czynnik w państ
wie. To jest najistotniejszym i decy
dującym.

Pan minister Kościałkowski, repre- 
zeniujący poza soną na zjeździe wileń 
skim także marszałka Śmigłego-Rydza 
wypowiedział się przeciwko totalizmo 
wi prawemu i lewemu. Czyli obok P. 
Prezydenta również i marszałek Śmig- 
ły-Rydz potępia totalizm.

Skoro zatym „Observer“ mówi o sta 
bilizacji stosunków na podstawie obe
cnej konstytucji, a ta w Prezydencie 
Rzeczypospolitej uznaje Głowę Paii- 
stwra, to nie ulega kwTestji, że Pan Pre
zydent swoje konstytucyjne upraw

nienia wykorzysta dla iakiycznej sta 
biiizacji stosunków* w Polsce. Naród 
oczekuje od Niego inicjatywy w kie
runku dopuszczenia do głosu przez 
rozpisanie, na podstawie demokraty 
cznej ordynacji, nowych, uczciwych 
wyborów.

To jest jedyny sprawdzian zerwa
nia z totalnymi pomysłami rządze
nia, to jest jeoyna legalna, konsty
tucyjna droga prowadząca do stani- 
lizacji stosunków w Polsce, do uspo. 
kojenia kraju.

Żadne przełomj, żadne zamachy 
stanu, żadne odgrażanie ni
szczenia partyj, nie ustabilizują sto
sunków*. Przeciwnie, mogą tylko do
prowadzić do wojny domow*cj, któ
ra ze względu na geograficzne poło
żenie Polski mogłaby się tragieznie 
skończyć.

A więc: w*ynorj do Sejmu i Se
natu!

Kraj żąda wyborów! Chce legalnie 
stanowić o państwie. A kto nie ehce 
kto lęka się wyborów? Totaliści róż
nej maści. Rzecznicy obcej agentury 
„Falangiści44. Im się marzy „przełom 
narodowy44. Oczywiście, nie na dro
dze ewolucyjnej, na drodze Icgalitej,

przy pomocy Kartki wyborczej i * 
urządzeń demokratycznych. „Falan
ga44 dysponuje innymi akcesoriami. 
Przełom może się dokonać przy po 
mocy nocy św. Bartłomieja... I ta 
noc stoi przed oczyma panów Pia
seckich, gdy myślą o „gruntownej 
przebudowie i wprowadzeniu ustro
ju hierarchicznego w Polsce44.

Naród polski, 90 procent społe 
ezeństwa, obóz demokratyczny, a 
więc Polska, ma prawo i obowiązek 
powiedzieć: to, co p. Piasecki ze swo 
ją Falangą przygotowują, czym się 
odgrażają, jest świadomym dążeniem 
do gwałtownej zmiany ustroju pań
stwa polskiego i co w konsekwencji 
w skutkach zlewa się z takim ii samy
mi dążeniami komunistów.

To jest jwane, publiczne nawoły
wanie do rewolucji (obojętne czy 
prawej czy lewej), które chyba nic 
jest równoznacznym ze stabilizacją 
stosunków na podstawie obecnej kon 
siytucji, co nie oznacza, że decyzja 
w*raca znowu do rąk Marsza! na 
Śmigłego - Rydzu, oraz wiernych mu 
legionistów. Decyzja leży w innej 
płaszczyźnie.

Nie uważamy grozo p. Piaseckiego

za poważne. Ot młodemu zapa.cz,, 
wenju człowiekowi błąkają się po mó
zgu rozmaite wywrotowe myś.i, ale 
za rzecz szkodliwą musimy uznać, ie  
są Indzie w* Polsce, którym te „idee“ 
odpowiadają i którzy pragną p. Pia
seckiego przygarnąć do swego obozu.

Próna zawiodła, to prawda, lec* 
Demokracja Polska zawieść nie mo
że. Ona musi przejść jak najrychlej 
do ofensywy, musi na ostatnie anty
państwowe wystąpienia fatangowyrh 
spiskowców z pod znakn „Białych 
Kapturów44, odpowiedzieć takim sil
nym, jednolitym, zbiorowym uderzę' 
niem, aby p. Piasecki mógł się na 
własnej skórze przekonać, że tam, 
gdzie obóz demokratyczny zacznie 
działać, tam jak najwięcej drzazg 
poleci z „Falangi44.

Ghyba, że przed tym władze upo
rają się z głosicielami „przełomów 
narodowych44 w* taki sposób, jak to 
czynią z ich pobratymcami ideowy
mi: komunistami.

Wtedy nastąpi słanilizacja stosun
ków.

W tedy Naród skupi się około Pre 
zydenta, Głowy* Państwa i wodza Ar
mii. STER,

S R S E S Z  P O  L a s
do

MSRACM S A  ES E R
Kraków Rynek Gł. 6. I

Absurdalne stosunki w  aptekach
^ h e z p i e c z a ł r t #  S p o ł e c z n e #

Pracownicy farmaceuci są zatrud
nieni bądź w* aptekach prywatnych, 
na podstawie umowy zbiorowej, za
wartej w  r. 1935, obecnie rew idowa
nej na skutek zwyżki kosztów utrzy
mania, bądź też w aptekach Ubezpie- 
czalni Społecznej, gdzie obowiązuje 
bardzo niekorzystna pragmatyka słu- 
żbowa.

Na terenie Ubezpieczalni w zakre
sie farm acji panują stosunki wprost 
absurdalne. Pracownicy są obarczeń* 
nadmierną normą recept, sięgającą 
200 dziennie W  tych warunkach le
karstwa są wyrabiane w nadmier
nym pośpiechu, co oczywiście nie 
wpływa dodatnio na zdrowie ubez
pieczonych, tym bardziej, że w apte
kach Ubezpieczalni jest stosowany 
niesłychany* sposób szybkiego pozby

cia się odbiorcy.
Oto pracownicy farmauceuci mu

szą wyrabiać cały szereg leków na 
zapas i gdy ubezpieczony zgłasza się 
z receptą wydaje się mu lekarstwo 
nie przepisane przez lekarza, ale po
dobne. Pracownicy w  trosce ubez
pieczonych od dawna protestowali 
przeciw temu systemowi, jak dotych
czas z niewielkim  skutkiem.

Jeśli chodzi o uposażenie, to Zw ią
zek Farmaceutów Pracowników* w y
sunął już na wiosnę kwestię podwyż
ki o 20 proc.

Od czerwca pracownicy są wodze
ni na pasku obietnic. Ostatnio praco
wnicy otrzymali informację w  spra
w ie awansów*.

Otóż od 1 stycznia 60 proc praco
wników ma otrzymać awanse po u-

względnieniu kw alifikacji i ilości lal 
pracy. Śmieszne jest to „uwzględnić-! 
nie kw alifikacji". W iadom ą bowiem 
jest rzeczą, że farmaceutą nie może 
być konował, ani owczarz, ale czło
wiek posiedaiący odpowiednie facho 
we studia.

Poza tym przy awansach mają być 
przekreślone dotychczasowe zróżnicz 
kow*ane dodatki od 25 do 50 zł. i na 
to miejsce mają być wprow*adzone 
dodatki jednolite 50-złotowe.

Zarówno w  sprawie podwyżki jak 
i uregulowanie warunków pracy —  
pracownicy farmaceuci zw*racali się 
do Min. Opieki Społecznej i oczekują 
jak najszybszego załatwienia tyc* 
postulatów.

W  wirze świata
NA T L E  M AJĄTKO W YM

W  lesie tzw. Łodyżki, 
pow. Biłgoraj, woj. lu
belskie, wynikła sprzecz
ka na tle majątkowym, 
a następnie bójka, w cza 
sie której Jan Solak z 
B iłgoraja uderzy! bagne
tem w  pierś 32-letniego 
Józefa Palucha.

Ciężko rannego w sta
nie beznadziejnym prze
wieziono do szpitala. Na
pastnika aresztowano.

Pożar w Zakładzie 
ks. ks. Salezjanów

W  Dworcu, pow no
wogródzki, wybuchł po
żar w szkolne, pracowni 
stolarskiej, niszcząc cał
kowicie budynek praco 
wni, w iele materiału drze 
wnego i pomocniczego 
oraz część inwentarza.

80 uczniów zostało po
zbawionych lokalu do 
dalszego kształcenia się 
w obranym zawodzie.

W ypadków  w ludziach 
” ' f  było. Straty wynoszą 
°koło  10 tys. zł. P rzyczy

ny pożaru nie ustalono.

TU WTCJĄCI
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loby też przestępstwem wobec tronu, by ktoś ośmie
lił się zdobyć na tak niegodny postępek, dyktując 
królowi, którą kobietę wolno mi* miłować, a którą 
nie. Byłoby to gwałtem, ograniczeniem woli osobi
stej króla, który jest przecie też człowiekiem żywym 
a nie martwym, zimnym głazem. Nie, nie wolno n 
komu gwałcić czyjegokolwiek uczucia i instynktu ser 
ca i duszy... Powtarzam  jeszcze raz, —  nie wolnol

—  W ięc daremnie przyszliśmy do ciebie panie?,.,

— Czy daremnie nie wiem, usłyszeliście bowiem 
me zdanie w tej sprawie, a zdanie to jest sądzę zda
niem każdego, światłego i sprawiedliwie myślącego 
człowieka nie zaś intryganta i mąciciela.

—  Odmawiasz zatem0...

—  Żałuję najmocniej szlachetni mężowie i  zacni 
ojcow ie duchowni, lecz muszę kategorycznie odmó
wić ingerencji z mej strony w tej sprawie, a i wam ra
dzę z serca o wszystkim zapomnieć i nie poddawać 
ucha złym podszeptom burzycieli ładu i porządku.

—  Przecie królowa...

—  Też jego osobista sprawa, któż z nas zdolen jest 
powrócić je j jego serce, które nie umiała przy sobie 
zatrzymać.

Serce to osamotnione zapłonęło być może teraz 
wielką miłością do biednego dziewczęcia... Że Żydów
ka?... moj Boże kochany... któż może dociec tajników 
duszy i serca... ani ja ani też żaden z was... I cóż w 
tem złego —  czy Bóg nie dał, równej nam duszy i ser 
ca Żydom?... A więc i tej dziewczynie?...

— 317 -

Wyschnięty, kościsty o zżółkłej cerze i długim kaA 
«iasfym  nosem o głębokich, ciemnych oczodołach, *  
k T O ry ch  wyzierało dwoje przenikliwych ma*ych. oozw 
•  dziwnie ponurym błysku —  czynił Buryczka w raż» 
nie chodzącego, z grobu powstałego trupa, odzianego 
w szaty żałobne. Głos matowy, ponury, chrypliwy, w 
którym wyczuwało się niepochamowaną nienawiść, 
tajoną złość i zawiedzione ambicje.

—  Król ściąga na nas wszystkich wstyd, hańbę i 
poniżenie —  m ówił dalej Baryczka —  kompromituje 
kraj, poniża swój ród, niepomny na pamięć swych 
wielkich przodków odwraca się od kościoła świętego, 
stroni od szlachty —  ofiarowywuje natomiast przy
jaźń Żydom...

—  Słuchajcie!., słuchajcie!... natchniony to przez 
Boga mąż mówi!...

—  Cóż to za król, który odwraca się od swoich w ier 
nyeh poddanych wybrańców o szlacheckiej krwi, 
wchodzi na.tofnidist w niziny, brata się i kuma z pro
stactwem i Żydami...

—  Racja!... racja, mówi prawdę... brata się z pro
stactwem 1..

—  Już dawno oczj moje zauważyły co się dzieje, 
przewidywałem, że król w  swoim życiu tak nisko u- 
padnie, że nie bacząc na powagę tronu, świętość po
mazańca boskiego ciało swe splugawi stosunkiem z 
Żydówką...

—  Święte jego słowa!...

— Już dwa dni i dwie noce w objęciach tej Żydówki
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ABY SIĘ PODŹWiGri* Ć KA POZiCiH \M£L«IE60 PAŃSTWA
Eofcka musi wznieść sztandar demokracji!

Jak donosiliśmy w numerze o d 
dzielnym z dnia 28. lt . br. odnyło 
się w dniu lym Walne Zebranie Kri. 
kowskiego Klubu Demokratycznego 
przy bardzo licznym udziale przed
stawicieli wszystkich sfer społeczeń
stwa Krakowa. Na czele Kluou 'sta
nął —  wynrany przez aklamację —  
b. legionista płk. Wojakowski W ła 
dysław.

Na zebraniu byli obecni delegaci 
Warszawskiego Klubu Demokratycz
nego: sekretarz gen. W.ącek oraz re
daktor Wieczorkiewicz z Dziennika 
Porannego, który wygłosił referat i- 
deowy, uzasadniający konieczność 
zorganizowania się inteligencji pra
cującej pod sztandarem demokracji 
rainię w ramię z ruchem robotniczym 
i chłopskim.

Drugi referat wygłosił w imieniu 
Krak. Klubu Demokratycznego ob. 
Prnchownik Kaz., podkreślając że 
dążenia demokracji nie zacieśniają 
się jedynie do zagadnienia ustroju po 
litycznego. W  ślad za demokracją po 
lityczną musi iść demokratyzacja sto 
sunków społeczno gospodarczych w  
myśl żądań i pragnień mas pracują 
cych Polski.

Z uchwalonej deklaracji ideowej 
Klubu tzw. małej deklaracji demo
kratycznej podajemy bardziej zasad
nicze wyjątki: całości podać oie mo
żemy ze względów od nas niezależ
nych,

1.
Nieustające bezroboett wśród ro

botników przemysłowych, chłopów i 
pracowników umysłowych, nędza 
mas —  niesłychanie niska stopa ży 
ciowa i niepewność jutra przy niewy 
zyskiwaniu zasobów naturalnych kra 
ju, wymagającym olhrzj miej pracy, 
opóźnieniu cywilizacyjnym, stworzy 
la stan nieprzemijający i coraz groź
niejszy, —  wobec stałego wzrostu lu
dności i pojawienia się objawów no
wego kryzysu.

Oświata w kraju cofa się. Liczba 
szkół i nauczycieli upada w niezwy
kły sposób a usiłowania poprawy nic 
mogą sprostać potrzebom wzrastają
cej ludności. Szkoła nie może pełnić, 
swej roli na głodującej wsi i wśród 
nędzy miast. Analfabetyzm rośnie w

sposób katastrofalny. Na gruzach o- 
światy buduje swoje nadzieje klery
kalizm.

Gkód i nędza wsi i miast doprowa
dzają do skarlenia fizycznego obywa
teli i -wyniszczenia rasy, co odbija 
się na zdolnościach do pracy i na 
obronności kraju.

Odsuwając szerokie masy obywate
li od udziału w kierownictwie pań
stwie, panujący system rządzenia o- 
paera się biurokracji, a nieodłączny 
towarzysz tego system u„ rozrost pro
tekcjonizmu, karierowiczostwa, nie
kompetencji i służalstw a, prowadzi 
do łamania charakterów7, na których 
przecież opiera się morał narodu.

W  szerokich warstwach pracują
cych, które odczuwają ograniczenie 
uzyskanych poprzednio zdobyczy so 
ejjhiych, —  narasta poczucie społecz 
nej krzywdy. Tłumienie odruchów to 
poczucie tylko pogłębia.

IMnoźącc się objawry niepoczytalne 
go terroru,^skseesów7 izamachów7 przez 
rozzuchwalonych siewreów gwałtu i 
nienawiści politycznej, czerpiących 
swe natchnienie we wrogich nam 
państwaeli, a przemycanych w  sza
tach rodzimego nacjonalizmu —  pod
kopują podstawy praworządności.

Sejm i Senat przyglądają się w s z y  
stkicinu bezczynnie. —  Pozbawione 
przez ułomną ordynację i praktygi 
wy borcze, związku z narodem, nie 
■nają ani zrozumienia jego potrzeb 
ani też autorytetu do usunięcia przy 
"zyn zla.

Wytwarzająca się sytuacja między
narodowa, gromadzi nad nami szeze 
góSuie ciemne chmury.

Narastanie siły militarnej państw 
sąsiednich i coraz groźniejsze napię
cie przeciwieństw między nimi —  
potęguje niebezpieczeństwa wojny, 
spowodowane napięciem imperializ
mu państw7 totalnych i zagraża bez 
pieczenstwu naszego państwa, które 
w zbrojnym starciu mocarstw, —  po
minięte nie zostanie. Ekonomicznie 
opóźmiors, ograniczona finansowymi 
możliwościami Polska, —  nie może 
stanąć do wyścigu zbrojeń.

Fakt, że nic są obywatelom znane 
ani rota, ani cel państwa w obliczu 
nadciągającej burzy —  niepokój po

wszechny pogłębia.
II.

Aby się podżwignąć we wszystkich 
dziedzinach życia na poziom w ii Ikie 
go państwa i znaleźć silę niezbędną 
dla obrony swej niepodległości —  
Polska musi wnieść sztandar demo 
kraeji.

Sztandar ten ma najpiękniejsze w 
Polsce tradycje Od chwili upadku 
Polskiej Rzeczypospolitej szlachec
kiej —  są one najściślej związane z 
walką o wolność i niepodległość Oj 
ezyzny od Naczelnika Tadeusza Koś 
ciuszki do Józefa Piłsudskiego, który 
z hasłami demokracji na sztandarze 
niepodległość Ojczyzny odzyskał.

Hasła te przynosiły nam zawsze 
zwycięstwo, a odstępstwu od nich —  
słabość i upadek.

Skupieni przy sztandarze polskiej 
demokracji —  stajemy do yvalki o 
ich realizację wr imię wielkości Pol 
ski.

Jtwalczamy totalizm i uważamy7 go 
za system dla nas niedopuszczalny. 
Ten system "ządzenia narodem, przez 
odsunięcie szerokich mas ludowych i 
od decydowania o losach państwu, w 
których stanowią przeważającą wię
kszość ludności, prowadzi do spróch 
nienia jego siły, a utrzymanie takie
go systemu nie jest możliwym w ra
mach praworządności, bez likwidacji 
swobód obywatelskich, podstawo
wych praw jednostki.

Stwierdzamy rów7nicż, że totalizm 
nie jest w7 stanie wyprowadzić ze sta
nu nędzy gospodarczej, mimo, że się 
tyin chełpi, uznając doniosłość soli
darności wysiłków7 gospodarczych —  
oświadczamy, że przeciwstawiać się 
będziemy metodom uprawianym 
przez zwolenników7 totalizmu, które 
pod płaszczykiem tzw. solidaryzmu 
w konfliktach świata pracy i kapita
łu —  służą w7 rzeczy wistości intere
som tego ostatniego.

Uważając, że podstawą wszelkiej 
twórczości jest praca —  obronę inte
resów7 pracy, zdobyeic dla niej należy 
tego szacunku i zapełnienia należnej 
jej roli w państwie, uważamy za naj
istotniejsze zadanie polskiej demo
kracji.

W  tym też celu dążyć będziemy do

takiej przebudowy ustroju gospodar
czo - przemysłowego, który zabezpie 
czy polski świat pracy przed wyzys
kiem kapitału, usunie widmo bezro
bocia a przez dobrze obmyślaną re
formę rolną i kolonizację wewnętrz
ną na obszarach niewyzyskanych go
spodarczo zaspokoi głód ziemi.

Pomimo ponurych doświadczeń hi 
storyeznycli w Polsce, które przyczy
niły się do upadku Państwa przez 
rozpętanie walk wzajemnych,, prze
ciwstawiamy się wszelkim usiłowa 
niom nadużywania religii do celów7 
politycznych czy gospodarczych, —  
skądkolwiek by one pochodziły.

Podniesienie poziomu oświaty i 
kultury uważamy za współczynniki 
wewnętrznej potęgi państw7a jak i je
go siły obronnej. W  głębokim zrozu 
mieniu ich pierwszorzędnego położe
nia, walczyć będziemy z każdym ob 
jaw7em kulturalnego zacofania i cie
mnoty.

Wzrost zagrożenia zewnętrznego. 
zmusza nas do zwiększenia troski o 
obronność państwa. Droga do jej 
zwiększenia prowadzi przez, zmoder
nizowanie nie tylko armii ah- i cale- 

,Dokończenie na stronie 5-tej)

HU> r r a n j  c ć ą g r c u }

m.'

ani  n ie c z y s t e j  cery
od kiedy używam kremu i pudru
„Sekret Piękności" Anida.
Oclżi wcze huruony zawarte w  kre
mie „Sekret Piękności" odm ładzają 
tkanki skótą
Cera staje sie czystą, gładką i elasty
czną. Tw arz sie nie świeci i jest za
wsze matowa.
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plami swe ciało...

-— Nie wystarczyło mu tyle innych, nadmiernie u- 
żywanych grzesznych rozkoszy, zapomniał o prawo-- 
w itej małżonce sprawodził sobie tą nałożnicę na za 
mek królewski...

Czyż to wstyd i hańba?...

—  Wstyd!... Wstyd!... grzech i liańbał...

—  I nie płonie ten król rumieńcem wstydu że hań
bi ten dom, gdzie cnota m.ała tylko przystęp, nie pło
nie że w  murach tych dom boży i prochy wielkich je 
go w Bogu spoczywających przodków.

—  Co robić?... co robić?...

—  Czekajcie, czekajcie jeszcze a zobaczycie! Nadej 
dzie dzień sądu' Bóg mu za to wszystko tak zapłaci, 
jak sobie na to zasłużył.

—  Trzeba koniecznie zwrócić się do Rochana Ra
wy, trzeba z nim pomówńć, radziło kilku umiarkowa
nych dworzan.

—  Kochan jest najbliższym przyjacielem  króła, po
siada na niego wpływ, powinien w ięc ostrzec króla 
by tą Żydówkę wydalił co rychlej z zamku.

—  Słusznie mów i, wszystko da się jeszcze odrobić 
bez stwarzania lak zaognionych stosunków między 
szlachtą, kościołemi dworem a królem.

—  Tak, tak. unikać należy rozpętania burzy, nie 
podniecać gniewu ludu, który za królem się opow e 
bez zastrzeżeń, lepiej szukać spokojnych i celowych 
środków.

TC WYCIĄĆ

— 3J9 -

—  Naturalnie, należy uprzednio zwrócić się do naj
bliższych królowi, do jego przyjaciół i doradców, mo- 
żą to poskutkuje, trzeba królowi zwrócić uwagę, że 
część szlachty i duchowieństwo wzburzone jest tvm 
życiem królewskim.

—  Róbcie, jak uważacie, a ja wam mówię, król jest 
w sidłach szatana, rozkoszy w łożnicy dla waszych 
wymów7ek się nie w7yrzeknie i dalej będzie grzeszył 
ściągając na cały kraj karę boską... Próhójcie, ja w7 
skutek tej interwencji nie wierzę... —  mówiąc to ks. 
Baryczka, wolnym krokiem oddalił się od dworzan.

Po krótkiej naradzie kilku zebranych dworzan u- 
dało się do Kochana Rawry. W śród lej delegacji było 
również dwu księży.

Ostrożnie zrazu nieśmiało przedstawili wysokiemu 
dygnitarzowi i przyjacielow i królewskiemu wzburze
nie i gniew części szlachty i kleru z powodu gościny 
Żydówki na zamku i je j stosunku do króla.

Zrazu prosili, później już śmielej domagali się by 
Kochan Rawa wpłynął na króla, by tenże wydalił z 
zamku swą now7ą nałożn:cę i odi słał ją z powrotem 
do rodzinnego miasteczka.

Kochan Rawa słuchał uważnie, poczem spokojnie 
lecz stanowczo odpowiedział:

—  Nie moja to rzecz, ni wasza, wrtrącać się doty 
cząeych osobistych spraw7 uczuciow-ych króla...

—  Jednakże to wstyd i...

—- Nfe widzę tu żadnej przyczyny wstydu i czegoś 
jeszcze więcej o czem zapewme dmci pan myślał.. By-

ŚMIERĆ NA DACHU  
POCIĄGU

Pociągiem osobowym 
zdążającym z Tarnowa 
do Rzeszowa jechał na 
dachu bez biletu Stanis
ław Papuga.

Na moście na rzece \Vi 
słoka k. Dębicy n iefor
tunny pasażer zawadził 
głową o trawers mostu 
żelaznego tak silnie, że 
poniósł śmierć na m iej
scu.

NIESZCZĘŚLIW Y W Y 
PADEK KS. BERNa RDA

Z Amsterdamu dono
szą o wypadku samocho
dowym, któremu uległ 
książę Bernard, małżo
nek następczyni trony —  
Juliany.

W ypaaek nastąpił na 
drodze z Amsterdamu do 
Hagi skutkiem zderzenia 
się z naładowanym pia
skiem samochodowym cię 
żarowym.

Książę, któremu towa
rzyszył jeden z członków 
jego świty, prowadził 
sam samochód. Przew ie
ziono go do szpitala w7 
Amsterdamie, gdzie skon
statowano wstrząśnienie 
mózgu.

I
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TELEFONICZNE 

i Straż ogniowa 121-11. 
Zegarynka 98.
Poczt, binro zlec. 1 '"3-00 
Centr. międzym. 37. 
Informator telef. 117-00 
Biuro napr. telef. 150-50 
Informator kol. 121-08 
Centr. gazowni 152-05 
Centr. clektr. 150-70 
Centr. wodociąg. 121-99 
Pogotow ie rat. 111! ’

KALENDARZ RZYM.-KATOLłCKl
Wtorek: Andrzeja.
Środa: Eligiusza

f  e e s t r - k i n
Z TEATRU  IM. J. SŁOW ACKIEGO

W torek 30 11- br. „Sprawy rodzinne".

REPERTUAR KIN
4DRIA: „Ślubowanie".
APO LLO  „Eskapada"
A TLA N T IC : „Anonim owy kochanek" i 

„D etektyw  z Honolulu'
BAG ATELA: „ x  27“ i i rewia ..Miłość to 

dobra r ze c z '.
PROM IEŃ: „Port Artura'
STE LLA  „W ładca podwodnego świata".

UCIECHA: „K id  Gallahad".

W A N D A . „Gdy kwitną bzy".
DOM ŻOŁNIERZA: „Pasteur" i Zapo

mniana syntionia
FO TO PLASTIK O N  ul. Szczepańska 5:

Ren i okolice nad Renem.

A a t f i o
ŚRODA, 1 grudnia 1937 r.

Godż. 11,15 Audycja dla szkół, 11.40 P ie
śni Roberta Schumanna; 13.45 Muzyka; 14.50 
Muzyka; 15.45 „Chwilka pytań" pogadanka 
W acława Frenkla dla dzieci starszych; 16.00 
Skrzynka językowa —  prof. W ito ld  Doro
szewski; 16.15 Orkiestra wojskowa; 17.00 
„N a  morzach Dalekiego Wschodu" odczyt 
wygłosi kpt. Olgierd Żukowski; 17.15 Polska 
wspńłczesna muzyka kameralna, 17.50 „Co 
podlega zajęciu przez kom ornika" wygłosi 
Władysław W yrobek; 18.20 W  muzykalnym 
domu... wykonawcy: Emma W oriska - Or- 
nicka (mzsopr.), Emil F ilipowski (skrz.), Jó
ze f Wasserman (celo), W łodzim ierz Ormicki 
(fort.) ; 18.15 Sprawy społeczne w opracowa
niu red. W ładysława Wasilewskiego; 19.00 
„Ostatni etap" epizod z książki Tatiany Czer 
niawiny „żb iegow ie z GPU" (tłumaczenie 
Marii Czapskiej); 19.20 Pieśni mazurskie w 
wykonaniu 3-głosowego chóru szkoły pow. 
nr. 53 w Łodzi pod dyr. prof. Edwarda A- 
damczyka; 19.35 „Karola Libelta —  O od
ważnej miłości O jczyzny"' odczyt wygłosi 
dr. Stefan Papee.

Krakćiar do wieczora.!.
ESezrJbwts ĘJS»rz§fo p r z e d  stądem.

Współpracownik „ iłosu Narodu
wygrał proces z księdzem

(k) Adwokat ar. Łtarbut jest auto
rem książki pt. „Mały Rzym“. W  ksią 
żce tej autor naświetlił obszernie 
sprawę zamurowania w klasztorze SS. 
Karmelitanek w Krakowie zakonnicy 
Barbary Ubryk.

C,o do treści tej książki duchu wień- 
stwo katolickie ma poważne zastrze
żenia. Jednocześnie katolicki „Głos 
Narodu“ uchodzący za organ Kurii 
Metropolitalnej w Krakowie korzysta 
ze współpracy redakcyjnej dr. Harbu 
ta, opatrując nawet jeden z artyku
łów autora „Małego Rzymu“ przy
chylnym komentarzem.

W  tym miejscu zaznaczyć należy, 
że naczelnym redaktorem „Gloso Na- 
rodu“ jest ksiądz Piwowarczyk, któ
remu lwowski ozonowy „Dziennik 
Poiski“ zarzucił angażowanie się w  
niebezpieczną i podejrzaną grę (ma
sońską).

Również w Krakowie wychodzi dru 
gi organ katolicki, diecezjalny tygod
nik „Dzwon Niedzielny*6, którego re
daktorem jest ksiądz Długosz.

Otóż „Dzwon Niedzielny** zamieś
cił w numerze 13 z 28 marca 1937 r.

na str. 211 nieprzycnylną notatkę o 
książce dr. Ilarbuta pt. „Małj Rzym“. 
Między innymi nazwał tę książkę 
dziełem bezwstydu, przepojonym blo 
tern i katem, a samemu autorowi za
rzucił, że straci! wstyd i macza pióro 
w cynizmie, że pod podstępnym ty
tułem „Mały Rzym“ wznawia sprawę 
Barbary Ubryk i przemyca bezbożne 
wyeieczki przeciwko religii i ducho
wieństwu, a wiadomo na czyj młyn 
ta brudna woda i kto się z tego cie
szy i t. d.

Dr. Harbut wniósł skargę do Sądu 
Okręgowrego w Krakowie przeciwno * 
„Dzwonowi Niedzielnemu**.

—  (Zaznaczyć należy, że pomimo 
tej notatki w „Dzwonie Niedzielnym** 
„Głos Narodu** zamieścił znów ob
szerny artykuł dr. Harbuta).

W  wyniku skargi redaktor odpo
wiedzialny „Dzwona Niedzielnego** 
ksiądz Władysław" Długosz staaął 
przed sądem jako oskarżony.

Oskarżony ksiądz Długosz miał 
dwóch obrońców przed sądem, adwo
kata dr. Mazanka i dr. Bielskiego. Au
tor „Małego Rzymu** staną] sam bez 
adwokata.

Na rozprawie ks. Długosz przepro
sił autora książki, oświadczając, że 
cytowane wyrażenia, a nawet cały 
przedmiotowy artykuł dostał się na 
szpalty jego pisma jedynie przez prze 
oczenie, że on sam nigdy by podob
nych słów nie użył i zobowiązał się 
umieścić w najbliższym numerze 
„Dzwonu Niedzielnego** sprostow ania 
i wyjaśnienie, płacąc tytułem kosz
tów" skargi, zastępstwa na rozprawie 
kwotę 100 złotych.

Wobec tego oświadczenia dl*. Har
but tak jak dobry katolik przebaczył 
oskarżonemu, przy czem zaznaczył, 
że i tak wszystkie iakty dotyczące dn 
chowieństwa w sprawie Barbary U- 
bryk przedstawił umiarkowanie, a 
mimo to obraz wypadł bardzo ostro.

Sąd zwolnił biegłych pisarza K. H. 
Rostworowskiego, Rektora U. J. dr. 
Kutrzebę i felietonistę IKC. dr. Zyg
munta Nowakowskiego od obowiązku 
stawania w sądzie i sprawę umorzył.

Podobno w najbliższym czasie ks. 
Piwow"arczyk, znów umieści artykuł 
dr. Harbuta... I wszystko będzie w  
porządku...

Proces przeciwko Ubezpieczalni Społecznej
\

Dnia 3 grudnia br. sąd okręgowy w" 
Krakowie będzie rozpatrywał niezwy 
kle ciekawą sprawTę, której tłem jest 
roszczenie odszkodowawcze zgłoszo
ne przeciw Ubezpieczalni Społecznej.

Pomocnica handlowa p. J. Duljan, 
ubezpieczona w Ubezpieczalni kra
kowskiej zgłosiła się w lipcu 1936 r. 
na oddział stomatologiczny, żaląc się 
na bóle w dziąsłach z powodu jakie- 
gos»*zęba retencyjnego. Została przy
jęta do leczenia.

Pomimo różnych zabiegów" odczu
wała bóle i to coraz intensywniejsze,

Aby s*ę podźwignąć na poiuom 
wielkiego państwa Polska musi wznieść 

sztandar demokracji
(Dokończenie ze str. 4-tej)

go życia polskiego i zespolenia szero
kich mas ludowych z armią i pań
stwem. Armia nie może być oderwa
ną od ludu.

W  polityce zagranicznej, decydo
wać powinna tylko polska racja sta 
na. Wzywamy do bezwzględnego 
przeciwstawiania się wszelkiemu pod 
porządkowaniu naszej linii politycz
nej interesom lub sympatiom ty eh 
czy innych uprzywilejowanych grup, 
lub warstw społecznych w Polsce. W  
Interesie spokoju i bezpieczeństwa 
będziemy zwalczać zakusy wciągania 
nas w orbitę interesów obcych impe- 
rializmów.

III.
Wobec rozpowszechnianych w Pol

sce haseł tzw. „demokracji kierowa
nej** oświadczamy, że nie ma ona nic 
wspólnego z prawdziwa demokracją 
I maskuje odmianę absolutyzmu, na
tomiast uważamy, że wielkich sw'yeh 
zadań zwłaszeza wobec piętrzących 
się i wkraczających w wewnętrzne ży 
cie polskie —  wrogich potęg, goto
wych do szerzenia zamętu i gwałtu, 
nie może realizować demokracja sta 
ba. Pragniemy demokracji opartej 
o powszechne, w pełni demokratyczne 
prawo wyborezc i wyposażonej w sil 
ne organa wykonawcze, zapewniają
ce Jej zdolność wykonywania progra

mu i odporność na knowaulb wro
gów" zarówno zewnętrznych jak i we
wnętrznych.

Taka demokracja da jedynie rękoj
mię niepodległości, sprawiedliwości i 
siły —  o nią walczymy i do walki 
wzywamy cały naród. Wiemy, że wal 
ka Dędzie ciężka.

Uchwalono również m. in. następu
jące rezolucje:

1) Krakowski Klub Demokratyczny 
na zebraniu inauguracyjnym przesy
ła młodzieży akademickiej, walczą 
cej na wyższych uczelniach w obro
nie Sprawiedliwości, Dobra i Honoru 
Polski z narastającą falą barbarzyń
stwa i nienawiści, wzorowanych na 
obcej i wrogiej nam ideologii, —  po
zdrowienia żołnierskie i zapewnienie, 
że za jej szeregami stoi rozstrzygają
ca większość pracujących warstw Na 
rodu Polskiego.

2) Krakowski Klub Demokratyczny 
w dniu swego ukonstytuowania prze
syła wyrazy głębokiego hołdu i czci 
niezłomnemu szermierzowi idei De
mokracji, Sprawiedliwości i Postępu 
o Polsce, Profesorowi Doktorowi M. 
Michałowiczowi.

Podczas zebrania zabierało glos 
szereg osób, wyrażając radość z po
wstania w Krakowie nowego ośrodka 
myśii demokratycznej.

w  H r a k a c w i e
a dopiero po dwu miesiącach podda 
no ją operacji.

Ponieważ operacja me przyniosła 
pożądanego skutku, poddano ją dru
giej operacji, przy czvm musiano jej 
nacinać twarz.

Jednak i ta druga operacja nie 
sprowadziła ostatecznego korzystne
go skutku, gdyż nadal występują róż
ne objawy schorzenia.

W obec tego p. J. Dulian zaskarży
ła Ubezpieczalnię krakowską o od
szkodowanie z tytułu nawiązki za ból 
fizyczny, nawiązki za krzywdę morał 
ną i zwrot wszelkiej dalszej szkody 
w  łącznej sumie 16.509 zł.

Ubezpieczalnia —  poza zarzutami 
treści merytorycznej, broni się rów 
nież twierdzeniem, że za błędy w sztu

ce, popełnione przez lekarzy Ubez 
pieczalnia nie odpowiada.

Sąd narazie nie wypowiedział się 
jeszcze co do tej zasadniczej kwestii 
odpowiedzialności, ale postanowił 
sprawę zbadać merytorycznie a więc 
stwderdzić czy rzeczywiście zaistniało 
jakieś zaniedbanie wTzgl. błąd w  spo
sobie leczenia.

Przesłuchani będą świadkowie oraz 
biegli, którzy wypowiedzą się co do 
przyczj ny i skutków schorzenia pa
cjentki,

Prawdopodobnie dnia 3 grudnia 
rozprawa zostanie zamknięta.

Rozprawę prowadzi s. o. dr. Auber, 
powództwo imieniem poszkodowanej 
wnosi adw. dr. Artur Kruh, Ubezpie
czalnię zastępuje adw. dr. Ader.

Jeszcze  o  M e t fn ifm r
W o g tk u

Nasz niedzielny artykuł pt. Biedny 
„k rzyżow y" W ojtek, wywołał szersze 
echa pomiędzy naszymi Czytelnika
mi.

Otrzymaliśmy nawet kilka listów 
w tej sprawie, z których jeden poda
jem y w dosłownej treści:

Powołując się na zamieszczony 
w’ dzisiejszym „Krak. Kurierze 
W ieczornym " artykuł pt. „B ied
ny K rzyżow y W o jtek " proszę o 
skierowanie tego biedaka do me 
go Zakładu celem bezpłatnego

OMYŁKA DRUKU.
W  niedzielnym numerze Krakow

skiego Kuriera W ieczornego w arty
kule Jerzego Nurzyńskiego pt. „S ło
wo wileńskie i jego grupa" zakradła 
sie przykra zecerska omyłka, zmie
niając zupełnie intencje autora, m ia
nowicie tekst om yłkowy wvpadł: —  
„Słowo —  szpieg hitleryzmu"/ nato
miast miało być „Słowo, szpica hitle
ryzm u", co dzisiaj prostujemy.

Z TE ATR U  IM. J. SŁOW ACKIEGO.

Dziś, we wtorek, po cenach zniżo
nych wystawia teatr „Bagatela" re
w ię pt. „Miłość, to dobra rzecz" w 
wykonaniu całego zespołu.

odbioru potrzebnych mu okula
rów". Podpisany:

Józef Brandeis, optyk 
Kraków, Grodzka 61.

Czasem to nawet przyjemnie jest 
pisać niektóre notatki i niekoniecznie 
prawdziwym wydaje się twierdzenie, 
że człowiek człowiekowi wilkiem.

ODCZYT O OLEANDRACH

Staraniem Sekcji Odczytowej Związku Le
gionistów Polskich przy współpracy P ro fe
sorów Uniwersytetu Jagiellońskiego, dnia 
3 grudnia 1937 r. o godz. 19-tej odbędzie się 
w  Sali Odczytowej w  Oleandrach odczyt pL 
„Ludzie genialni" wygłoszony przez dr. Ma
riana Rytla. Wstęp dla członków i zapro
szonych gości bezpłatny.

.SEJM OW Y KLUB DEMOKRA  
TYCZNY

Warszawa, (tol.) —  W  dniu 4 gru
dnia br. odbędzie się w Warszawie 
plenarne posiedzenie Klubu Demo
kratycznego. Na posiedzeniu tym 
mają zapaść uchwały w  sprawie u- 
tworzenia Klubu Sejmowego.

Do Klubu powyższego miałoby na
leżeć około 100 nosłółY i senatorów. 
Czy Klub będzie się mieścił w gma
chu Sejmu jeszcze nic wiadomo.
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PO LATACH PIĘTNASTU
*

Piętnaście lat minie wkrótce od 
chwin, w której Państwem Polskim, 
niemal na progu j"ego nowego bytu, 
wstrząsnął straszliwy cios: cios skie
rowany w ostoję prawa, konstytucji 
i majestatu Rzeczypospolitej, a wy
mierzony przez stronnictwo, które 
tym czynem znrodniczym chciało jak 
gdyby zaświadczyć, że razem z nie
podległością Polski zmartwychwsta
ła także i polska Targowica.

Targowiczanie polscy podówczas 
jeszcze nie mieli tej ucieleśnionej w i
z ji swych ideałów, jaką następnie stał 
się hitleryzm. Ich ukochania bez re
szty i bez zastrzeżeń wcielał wten
czas Benito Mussolini, wódz faszyz
mu włoskiego, świeży zdobywca Rzy
mu, pierwsza zwycięska nadzieja 
wszecheuropejskiej reakcji społecz
nej.

Naśladownictwo obcych wzorów 
jest, jak wiadomo, znakiem rodo
wym  tych w Polsce żyw iołów, które, 
nosząc w sobie tradycję Targowicy, 
przybrały, jakby na urągowisko z 
narodu, miano „narodowców1*.

Owi faryzeusze narodowi, zachę
ceni i ośmieleni przykładem Musso- 
liniego, postanowili w imię faszyzmu 
poprowadzić atak na obowiązujący 
podówczas nstrój demokratyczny, o- 
balić powagę przedstawicielstwa na
rodowego, rozpętać w kraju chaos i 
wojnę domową i z odmętów tego 
krwawego chaosu w yłow ić dyktaturę 
dla swej partii. Za pierwszy cel swe
go ataku wzięli Gabriera Narutowi
cza, który po ustąpieniu Józefa P ił
sudskiego obrany został Prezyden
tem Rzeczypospolitej. Endecy —  bo 
oni stanowuli rdzeń krwawego roko
szu —  występując przeciw elektowi 
Zgromadzenia Narodowego, nie krę
powali się tym, że elekcja dokonana 
była prawomocnie, że kakonada była 
na mocyświeżo uchwalonej konstytu 
cji, pod którą i oni także swój pout is 
położyli. Do podniesienia chorągwi 
zgniłego buntu wystarczyło im to, że 
w ybór nie wypadł po ich myśli, że 
dokonał się bez ich aprobaty. Ude
rzając w nowego Prezydenta, chcieli 
pokazać, że stoją ponad konstytucją 
i ponad wolą narodu.

W rogie, buntownicze tumulty wy 
buchly już wieczorem  tego samego 
dnia, w którym Narutowicz obrany

LU D W IK  MASCHOFF

W  stosunku ilościowrym, przyjm u
jąc, że Kraków ma 230.000 mieszkać 
ców, jest Berlin 18 razy większy. Co 
zaś dotyczy tempa życia i wymagań 
stawianych życiu, przeszedł Berlin w 
stosunku do Krakowa, daleko poza 
ową 18-krotność. Bo jeżeli Kraków 
na 230.000 ludzi posiada 1 teatr i 11 
kin, to Berlin musiałby mieć 18 tea
trów i 198 „iluzjonów**. W  rzeczyw i
stości jednak...

Z natury rzeczy, Berlińczyk należą
cy do sfer mieszczańskich, jest na 
swój sposób wesoły, chętniej bywa w 
Kinie lub na lekkiej operetce aniżeli 
na operze lub dramacie, w iele czasu 
traci w lokalach przy kufelku piwa 
albu kieliszku wina, a gdy przy tym 
ma jakie takie odpowiadające mu to
warzystwo do którego chętnie się gar 
nie, to prowadzi przewlekłe dyskusje 
na temat polityki względnie filo zo
fii. zdradzając, że w polityce najzu
pełniej się nie orientuje, a co do filo 
zofii, to brak mu niekiedy zasadni 
ezych podstaw średniego wykształ
cenia. Po długich wywodach, scho
dzą wreszcie wszyscy obecni drogą o

był Głową Państwa; następnie z dnia 
na dzień przybierając na warchol- 
skiej sile, rozrosły się w prÓDę zbroj
nego rokoszu w pamiętnym dniu 11 
grudnia, aby w pięć dni potem wyła
dować się w morderstwie, popełnio
nym przez Eligiusza Niewiadomskie
go-

Dziwny, złowrogi oLraz przedsta
w iały ulice W arszawy dnia 11 grud
nia 1922 roku. W  dniu tym od rana 
po całym mieście snuły się podburzo
ne tłumy, wszędzie słychać się dawa
ły słowa gwałtowne, ostre, pełne nie
nawiści, a fala oburzenia przelewała 
się z krańców w krańce stolicy. —  
Przez Now y Świat co chwila przecią
gały szeregi zmobilizowanej młodzie 
ży endeckiej i z okrzykami: „niech 
żyje faszyzm!** —  „precz z Naruto- 
wiczem** —  „niech żyje Mussolini** —  
w wojskowym  ordynku kierowały 
się na wyznaczone sobie posterunki. 
Około godziny 11-tej z domów na No 
wym Swiecie wymaszerowały usze
regowane czwórkami oddziały z brau 
ningami w rękach i zająwszy Plac 
Trzech Krzyży, ze wszystkich stron 
zagrodziły dostęp do siedziby władz 
ustawodawczych przy ulicy W ie j
skiej.

O cóż chodziło tym rozkołysanym 
tłumom? Jaka namiętność pchała 
broń morderczą do rąk tej sfanaty- 
zowanej młodzieży?

Chodziło o to, aby przemocą powa
lić dzieło konstytucji i nie dopuścić 
do je j wstąpienia w życie w  osobie 
nowoobranego Prezydenta. Uzbrojo
na w rewolwery młodzież zebrała się 
po to, aby kulami zatrzymać idących 
spełnić swój obowiązek członków 
Zgromadzenia Narodowego i Gabrie
low i Narutowiczowi nie pn/wolić 
na złożenie przepisanej prawei i przy
sięgi.

Był to więc rokosz reakcji, zorgani 
zowany przez endecję, przez jedno 
chciwe władzy stronnictwro które, 
przegraw szy na gruncie praw7a, a nie 
chcąc z przegraną się pogodzić, po
stanowiło odegrać się na , drogach 
wojny domowej. Uległszy przegłoso
waniu w połączonych izbach Sejmu 
i Senatu, sięgnęło po morderczy ar
gument kuli rewolwerowej. Jak ongi 
bunt Targow icy zniweczył konstytu
cję Majową, tak teraz, po latach 130

krężną zawsze na ten sarn ulubiony i 
temat —  okres odbytej służby woj- I 
skowej, a gdy po piątym kufelku i 
piątym kieliszku nie doszli jeszcze do 
przekonania, że służyli w tej samej 
kompanii, to przynajmniej w tym sa
mym pułku, a gdy i to się jakoś zgo
dzić nie chce, to odnajdują w końcu 
wspólnego znajomego, który właśnie 
w tej kompannii i t. d. To  wszystko 
razem nie jest wcale rzeczą niebez
pieczną, przeciwnie nawet, w berliń
skim dialekcie zw ie się to „gemiitli- 
ches Beisammensein**, o potem, gdy 
panowie po 10 piwach i wódeczkach 
nasiąkli już odpowiednim zmęcze
niem rozchodzą się do domów, koń 
czy się zazwyczaj wszelka Gemiitlich 
keit, dzięki żonom owych polityków 
piwnych i filo zo fów  alaszowych, któ
re na powitanie chwiejnych głów, wy 
powóadają słowa strasznej a prawdzi 
w ej prozy...

Chąc mężom swym dać przecież 
jakieś urozmaicenie stojące w pro
porcjonalnym stosunku do ich budże 
tu z jednej strony, a równocześnie od 
ciągając ich od knajpy mieć i poza

nowa konstytucja paść miała pod 
ciosami znuntowanej prawicy. Czyn 
endeków był o tyle potworniejszy, że 
konstytucja, przeciw której w iedli o- 
ni uzbrojoną gawiedź, była, jak nad
mieniliśmy wyżej, i ich także dziełem

O godzinie 2 po południu w Ale- 
jacn Ujazdowskich ukazał się w oto
czeniu szwoleżerów powóz Prezyden 
ta Narutowicza, który jechał do gma
chu Sejmu dla złożenia przysięgi. Po
słowie oraz senatorowie prawicy po
stanowili me brać w tej ceremonii u- 
działu. Ich stronnicy tymczasem do
puszczali się na placach i ulicach naj
dzikszych wybryków. Gdy orszak 
Prezydenta zbliżył się do ulicy P ięk 
nej, tłum, podżegany przez zbrodni
czą agitację endecką, rzucił się ku po 
jazdowi. Rozpierzchły się spłoszone 
konie szwoleżerów —  Gabriel Nuruto 
wicz pozostał bez asysty w obliczu 
rozjuszonego motłochu. Ceremoniał 
urzędowi, tudzież prosty nakaz przy
zwoitości wymagał, aby Głowa Pań
stwa w tak uroczytej chwili towarzy 
szył prezes rady m inistiów. A le ów 

czesny prt^nier, ulegający w pły
wom czy groźbom endeckim, wolał 
nie narażać swej cennej osoby na 
gniew rokoszu i... chyłkiem przem
kną! się do Sejmu.

Prezydent Narutowicz był przez 
własnych ministrów wydany na łup 
rozbestwionego endectwa. W  jednej 
chwili uniosły się w górę laski, kije, 
drągi, a grad pocisków, ulepionych 
ze śniegu i błota posypał się na czło
wieka, uosabiającego zwierzchnictwo 
Państwa. Na szczęście powóz ruszył 
—  i Prezydent, zbryzgany błotem 
„narodowców ‘i*tzdążył w porę stanąć 
przed Zgromadzeniem Narodow ym.

Tym  razem jeszcze zamach się nie 
udał. Jego kielich goryczy nie był je 
szcze spełniony. P ić go miał jeszcze 
kilka dni, zanim znalazł w nim na 
dnie własną krew...

Podnosząc rękę na Wybrańca Na
rodu, rokoszanie tym zuchwałej po
stępowali sobie z wyborcami. Mając 
z góry zapewnioną sobie bezkarność 
bojówki narodowo - faszystowskie za 
pędziły część posłów i senatorów do 
bram okolicznych domów i tam, pod 
terrorem przetrzymali ich ponad go
dzinę czasu. W  liczbie sterroryzowa
nych znaleźli się obaj sędziwi kory

domem w swojej ewidencji, prowa
dzą tych mężów do kin. Teatr jest za 
poważny, ouera za droga, a obie in
stytucje komplikujące pobyt w nich 
koniecznością przebierania się i nie
kiedy bardzo dalekiej jazdy, eliminu
ją się same z potrzeb duchowych 
średniej klasy mieszczaństwa, lgnącej 
nolens volens do kina, jako jedynej 
ucieczki w  chwilach radości, smutku 
i szukania zapomnienia po trudach i 
troskach życia codziennego.

Nie będzie teraz od rzeczy przyto
czyć kilka cyfr statystycznych dają
cych nam wyobrażenie o frekwencji 
tego najpopularniejszego przybytku 
sztuki, pseudosztuki. prawdziwego 
komizmu i łez glicerynowych.

Berlin posiada 400 kin, z czego „tył 
ko“  42 posiada 1500— 2000 miejsc. 
(Teatr im. Jul. Słowackiego liczy łącz 
nie 960). Wspomnieć tu można, że z 
36 teatrów berlińskich nie mniej jak 
20 może wykazać ponad 1000 miejsc, 
a z 6 varietes, najmniejsze ma 990 sie 
dzeń. Kina dzielą się na dwie kate
gorie. Pierwsza składająca się z 140 
„m aleńkich" kin posiadających kaź 
że do 250 miejsc i drugiej z 255 „m a 
łych** kin mogących pomieścić po 500 
ludzi. Prócz tego wyżej wspomniane 
42 „pałace kinowe**.

Aczkolw iek przedsiębiorcy kinowi 
uskarżają się w ostatnich Jatach na

feusze PPS., Bolesław Lim anowski 
Ignacy Daszyński.

Co piętnem szczególnej hańby kła
dło się na czoło rokoszan, to fakt, 
że ci, którzy wznieśli laski i pałki 
przeciw władzy ojczystej, nigdy przed 
tym nie wznosili broni do walki prze 
ciw zaborcom i okupantom. I ten. 
który m ał być wykonawcą zairute- 
go ducha rokoszu, a w owej chw ili 
czaił się już do mordu, Eligiusz N ie
wiadomski, nigdy w czasach niewoli, 
jak wTyznał potem wobec sądu, nia 
porywał się na jarzmo ucisku. O „po
deptanym honorze narodu** (tak na
zywali endecy wybór Narutowicza) 
nie wńedział niewiadomski nic w o- 
wych czasach, gdy nahajka moskiew
ska świstała po ulicach W arszawy. 
Nie w iedział o r.im i wtenczas, gdy 
Prusak zaciskał pęto na szyi głodne 
go ludu. Znieważonym ten „bohater" 
endecki uczuf się dopiero wtedy, gdy 
na V ybrańca Rzeczypospolitej, obok 
głosów polskich, padły też i głosy 
tych narodów obcych, które poćl 
wspólnym z nami mieszkają dachem 
państwowym. Zbrodnicza zajadłość 
endecka, powodująca ręką N iew ia
domskiego, wyraziła się w tym wład
nie, że strzał swój wym ierzył on nl< 
tylko w zwierzchnictwo, ale i w uoso
bioną jedność państwa: w człowieka, 
który, jako Prezydent, żywym  b y ł 
Świadectwem, że obce narodowości 
pragną w Polsce w idzieć nie organie  
cję ucisku, lecz podstawy współpra
cy.

Piętnaście lat upływa od chwili, w  
której zbrodnia popełniona przez N ic 
''iadomskiego, zawisła na szyi endeo 

kich rebeliantów, jak młyński ka
mień potępienia. Pod ciężarem tego 
potępienia, zdawało się, karki ich nie 
podźwigną się już nigdy z zasłużo
nej niesławy, a głowy na zawsze w 
żałobnej pochylą się pokorze.

Niestety, stało się inaczej...
Któżby z tych, którzy szli za trum

ną zamordowanego Prezydenta, p o 
myślał, że nie minie lat kilkunastu, 
a ci, którzy byli moralnymi sprawca
mi zbrodni, powołani będą na piaati*- 
nów młodzieży.

Czyżby krew pierwszego Prezyde* 
ta, po latach piętnastu, stała się krzy 
kiem, który zastygł i umilkł na jego 
ranach? Krzykiem, który już nic nia 
mówi?

katastrofalne stosunki, to statystyk* 
wykazała, że w rob u 1931 sprzedano 
w kinach berlińskich 55,6 m ilionów 
biletów wstępu, w  roku 1932 spadła 
cyfra ta do 52 m ilionów, a w roku 
1933 zeszła na równe 50 milionów. 
Cyfry te nie zawierają rzecz natural
na tej liczby kinowców, którzy w y
pełniali kina na podstawie biletów lub 
legitymacyj upoważniających do woF 
nego wstępu.

Z powyższego zestawienia w yn ika  
że po wliczeniu dzieci i niemowląt, 
każdy Berlińczyk był 13 razy w kin ie 
w ciągu roku, a opierając się na in
nych danych, posiadają kina stałych 
bywalców, odwiedzających ich dwa 
razy w tygodniu (co trzy ani jest zm ia 
na programu) czyli okrągło 100 razy 
w roku.

Nadmienić jeszcze należy, że prze
ciętna cena wstępu wynosi 70 fent- 
gów.

Tak jest w Berlinie...
U nas pewnie przeciętna cytra » -  

częszczania do kin nie osiągła liczby 
13. Raz, że kina są u nas drogie, mo
że bez uzasadnionych powodów, z te
go też powodu odwiedzanie „iluzjo- 
nów“  jest przyw ilejem  klasy lepiej 
sytuowanej, powtóre, aczkolwiek kia 
sa średnia lubi rozrywki, nie stało sî j 
kino dla niej alfą i omegą pojęć o pćv 
trzebach ducnowych.

■ '‘^.^ąe£Ą» l.-.OW-łlAT f.iYił j ii- IW.' , 1 $3** iS-r

Frekwencja StSn u nas
S w MSerlin
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o najeżeniu wojskowych do kiubtw cywilnych
Pismem nr. 256-HFWFS z dnia 8. 

11. br określi! dyrektor P U W F  i P W  
warunki na jakich wojskowym służ
by czynnej wolno należeć do cyw il
nych klubów sportowych.

O ficer i podoficer służby czynnej 
winni startować w barwach Wojsk. 
Tflubów Sport, w sportach zaliczo
nych do „m ocnych", o ile dana gałąź 
Sportu jest zorganizowana w  W K S i 
ten jest członkiem odnośnego Zvs iąz- 
^.u Sportowego.
ł.
pj • «;

Oficer i podoficer służby czynnej 
może startować w barwach klubu cy 
wilnego (takiego, do którego w myśl 
ogólnych przepisów wojskowych wol 
no mu należeć) jeśli dany sport „m o
cny" w  jego W KS nie jest zorganizo
wany w odpowiednim związku spor
towym. Startowanie w barwach klu
bów cywilnych w działach sportu, 
które „wytyczne sportu kadry" nie 
zaliczają do „m ocnych" —  nie pod
lega ograniczeniom.

Subwe^cM Z. 7, dla Kalusów
S stiatfourL.Ktjku na  tretś iną  z a  g r a n i c * !

Na sobotnim posiedzeniu zarządu 
E. P. Z. S. przyjęto z zadowoleniem 
do wiadomości że konflikty powsta 
łe w  poszczególnych związkach na 
skutek dymisji ich zarządów zostały 
pomyślnie załatwione i że związki te 
przystąpiły już do normalnej pracy.

Następnie przyjęto do wiadomości 
rezygnację ze stanowiska skarbnika 
E. P. Z. S. p. dr. Matuszeckiego z po
wodu przeniesienia go służbowo do 
Katowic i uchwalono wyrazić mu go
rące podziękowanie za jego owocną 
długoletnią pracę.

Opróżnione stanowisko skarbnika 
powierzono m ajorowi Ludw ikow i 
Świątkowi, dokooptowanemu do za
rządu Z. P. Z. S.

Dalej wybrano komisję w składzie: 
płk. Kiinstler, dyr. Gędziorowski, dr. 
Orłowicz dla rozpatrzenia sprawy P. 
S. S. S. i opracowania nowych pod
staw pracy dla tego związku.

Wreszcie przyznano 1000 złotych 
subwencji P. Z, Łyżwiarskiemu na 
treningi zagranicą, Kalbarczykowi 
(jazda szybka) i rodzeństwu Kalusów 
(jazda figurowa)

Nafta z drzewa we Szwecji
Lłwaj inżynierowie szwedzcy Carl Ce- 
derqvist i H ilding Bergstróm, wyna
leźli metody, według której, jak oz
najmia prasa szwedzka —  z wielkim  
powodzeniem wyrobiono naftę, różne 
■tleje i poboczne produkty naftowe z 
—■ drzewa.

Eksperymenty prowadzone były 
przez szereg lat pod kierunkiem 
Szwedzkiej Akademii badań inżynie
ryjnych. W  laboratoriach przeprowa 
dzono próby przy zastosowaniu róż
nych metod, stosowanych zagranicą. 
Okazało się, że w warunkach szwedz
kich wszystkie te metody są zbyt ko
sztowne.
Metoda szwadzka zastosowana zosta
ła praktycznie w roku 1932 i od tego

czasu przeprowadzano szereg prób 
na szerokich podstawach. W yn ik i by 
ły lak zadowalające, że kierownicze 
czynniki Akademii dla badań inżynie 
ryjnych m ogły oznajmić, że wyroby 
płynnego onału z drzewa i węgla dre
wnianego rozpoczęty może być obec
nie w sposób fabryczny. Pierwsze te
go rodzaju przedsiębiorstwo wybudo 
wane zostanie niedaleko Perstepu w 
Szwecji.

Metoda szwedzka jest nadzwyczaj 
prosta i dla przeróbki użyte może 
być drzewo różnego gatunku, odpad
ki drzewne, węgiel drzew ny itp.

Z użytego materiały w j produko
wać można 35 proc. płynnego opału 
prócz innych cennych produktów.

Kluby cywilne nie powinny utrud
niać wojskowym  startowanie wT bar
wach W KS.

Podoficerow ie i szeregowcy, któ
rzy przed wcieleniem do wojska nale
żeli do klubów specjalnych, startują 
wr barwach swego klubu macierzyste
go. Klub ten powinien jednak we wda 
snym interesie zezwolić członkom, 
powołanym do służby wojskowej, na 
odbywanie treningów w  W K S i star
towanie w zawodach towarzyskich w 
barwjach W KS, jeżeli oddalenie klu
bu /i warunki służby nie pozwalają na 
utrzymanie stałego kontaktu z klu
bem macierzystym i jeśli zawodnik 
nie będzie brał udziału w zawodach 
przeciwko klubowi macierzystemu, 
ani bezpośrodnie, ani pośrednio.

Palusowie zapro
szeni do Niemiec

Mistrzowska para Polski w jeździe 
sztucznej na lodzie, rodzeństwo Kalu
sów, otrzymali w dniu wczorajszym 
zaproszenia na pokazy łyżwiarskie w  
święta Bożego Narodzenia, w zimo
wisku niemieckim w Reinerz

KONFERENCJA KIEROW NIKÓW  
SEKCYJ PIŁKARSKICH W  KLU

BACH
Staraniem Miejskiego Urzędu W F . 

odbyła się konferencja kierowników 
sekcyj piłkarskich klubów warszaw
skich. Podczas tej konferencji, w któ 
rej wzięło udział 30 delegatów klu
bów, referaty wygłosili dr. DybowsŁ: 
i dr. Luxenburg.

Przed kilku tygodniami odOyła się 
podobna konferencja z kierownika
mi sekcyj bokserskich klubów stołe
cznych.

* • ' e z w u n i a g ó r n i l t ó u '
Do biur Syndykatu Emigracyjnego 

zgłaszają się robotnicy z papierami, 
otrzymanymi z Belgii na wyjazd do 
różnych kopalni w Zagłębiu W ęglo
wym W ielu robotników na podsta
w ie tych papierów (koloru różowego) 
otrzymuje w Starostwach paszporty.

Syndykat Emigracyjny wyjaśnia, 
że papiery obecnie nadsyłane z Bel
gii są nieformalnie sporządzone, gdyż 
dokumenty te nie zawierają treści u 
stalonej m iędzy władzami polskimi, 
a Federation des Associations Char- 
bonieres de Belgiąue (Federacja Zwią 
zków W ęglowych w Belgii).

Papiery wystawione są na form u
larzach w yżej wspomnianej Federa
cji. Załącznik drugi tych dokumen
tów jest coprawda zazwyczaj po
świadczony przez Konsulaty R. P. w 
Belgii, jednak w dokumentach nad

syłanych nie ma warunków pracy i 
płacy.

Ministerstwo Opieki Społecznej za 
warło z Federacją umowę ogólną na 
podstawie której robotnicy mieli od
być podróż na rachunek firm  kopal
nianych, które robotników do siebie 
sprowadzają. Z papierów obecnie do 
Polski przesyłanych wynika, że robo
tnicy m ieliby podróż sami płacić. W  
związku z tym Ministerstwo Opieki 
Społecznej poleciło chwilowo wstrzy
mać załatwienie tych spraw, aż do 
czasu stwierdzenia wszystkich ko
niecznych okoliczności.

Ministerstwo Opieki Społecznej 
wstrzymało wydawranie paszportów 
tym robotnikom, którzy przedstawia
ją papiery nadesłane z Belgii i w y
pełnione na formularzach Federacji.

Wielki wybór kapeluszy męskich
luksusowej bielizny i krawatów po cenach przystępnych w firmie
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U chorobach morskich, powietrznych,
B o in it s ^ e j  ; f i  i  B a m

Często się zdarza, że przed odjaz
dem okrętu, lub przed odlotem samo
lotu, pasażerowie obawiaja się tzw. 
Shoroby morskiej, względnie powie
trznej, na którą cierpi dużo stosun
kow o osób.

Zachodzi pytanie, czy jest jakaś za 
^adnicza różnica pomiędzy chorobą 
morską, która zgina podróżnika nad 
burtą okrętu, a chorobą powietrzną, 
k tórej konsekwencje ukrywają pa
sażerowie wstydliwie w specjalnych 
woreczkach z papieru. Otóż należy 
wyjaśnić, że choroba morska zjawić 
się może wszędzie; przy jeździe na 
drewnianym koniu na biegunach, na 
tnorzu —  niezależnie od tego, czy w 
danej chwili panuje cisza, czy burza 
—  na samolocie, w samochodzie i w 
tramwaju. Jest to przykry, zgoła w 
Swych objawach zawstydzający bunt 
żołądka.

Przyczyny choroby morskiej nie są 
leszcze niestety dokładnie znane, acz

kolwiek zarówno lekarze, jak i mary 
narze znają środki zapobiegawcze, 
które w wielu wypadkach przynoszą 
choremu pewną ulgę.

M ożliwym  jest, że przyczyna cho
roby morskiej leży w zaburzeni ich 
krążenia mózgu.

W  samolocie ta sama choroba szu
ka ofiar wśród pasażerów, a objawy 
je j są identyczne z tymi, jakie przy
trafiają się na morzu. Pasażerowie 
samolotów chorują podczas lotów 
właśnie na chorobę morską.

Choroba powietrzna jest chorobą 
zupełnie inną i nie należy jej utożsa
miać z chorobą morską. Na chorobę 
powietrzną zapadają jedynie ludzie, 
którzy wznoszą się na samolocie, czy 
balonie, czy poprostu nawet w gó
rach —  bardzo wysoko powyżej 4000 
metrów.

Przyczyną tej choroby powietrznej 
jest znaczne rozrzedzenie powietrza i 
zmniejszanie ilości tlenu, co powodu

je uczucie duszności na wysokościach 
powyżej 3— 4 tysięcy metrów. Obja 
wy, spowodowane przez chorobę po
wietrzną są inne od tych, które wy 
wołują chorobę moiską. Odczuwa się 
przede wszystkim duszność, ucisk w 
skroniach i bicie serca.

Choroba powietrzna, chociaż począ 
tkowo niewinna i szybko przemijają 
ca, może jednak wywołać groźne w 
swych następstwach skutki, jak np. 
poważną chorobę serca.

Niezależnie od tego zawodowo lot
nicy —  specjaliści lotów na wyso
kość, ulegają jeszcze innej choi obie, 
która nie ma nic wspólnego ani z 
morską, ani z powietrzną, a polega 
na niezdolności dostosowania się or
ganizmu ludzkiego do szybko po so
bie następujących zmian ciśnienia at
mosferycznego.

Jeżeli np. samolot w ciągu pól go
dziny wzbija się z ziemi na wysokość 
około 7— 8 tysięcy metrów, wydosta

je się ze sfery ciśnienia pow etrza 
normalnego, do którego człowiek mo 
że się przystosować, a dostaje się w 
sferę ciśnienia bez porównania niż
szego. W tedy pilot odnosi wrażenia, 
że ciało jego puchnie i jeśli w niedłu
gim czasie opuści się z powrotem, ma 
wrażenie, że jakaś siła go miażdży. 
Ta  szybka i częsta zmiana wysokości 
może spowodować w organiźmie lot
nika odczuwanie trwałych dolegliwo
ści, a uczucia podczas lotów wraże
nia bądź to puchnięcia, bądź to miaż 
dżenia ciała noszą naszą nazwą cho 
roby lotniczej.

Choroba tak zwana limuzynowa, 
o której niedawno pisałem, polega na 
zatruciu organizmu, w czasie dłuż
szych jazd samochodem zamkniętym 
tlenkiem węgla C. O., który wydziela 
się w znacznej mierze w samocho
dach o wadliwym  odprowadzaniu ga 
zów spalinowych.

Mgr. St. F.
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Wiefki wiec pracowników umysłowych
/ełlfiom^ślcje «*@zo#uc/o zn^ou/fafla woflię o u k ł a e S  Zibforoii/i/, 
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W  Łodzi cdbył się w ielki w iec pra
cowników umysłowych. W ygłoszono 
kilka przemówień.

W  przemówieniach podkreślano, 
że warunki płacy i pracy inteligencj 
pracującej muszą być ujęte w ramy 
umowy zbiorowej, gdyż przy indyw i
dualnych układach pracownik jest 
krzywdzony i wyzyskiwany.

Po mowach zgromadzeni przyjęli 
jednomyślnie rezolucję, w której m. 
in. czytamy:

Zebrani pracownicy umysłowi na 
wiecu stwierdzają:

I. że poprawa sytuacji gospodar
czej kraju nie wpłynęła na poprawę 
bytu pracowników umysłowych, lecz 
przeciwnie, wzrost kosztów utrzyma
nia zmniejszył wartość nabywczą płac 
pracowniczych, obniżonych już kilka 
krotnie w okresie kryzysu;

2 że brak jakichkolw iek norm re 
galujących stosunki m iędzy pracow
nikami i pracodawcami, w  szczegól
ności brak umów zbiorowych dają 
pracodawrcom możność stosowania 
wyzysku;

3. że przemysłowcy odrzucając a 
Kmine postulaty związków zawodo
wych w sprawie podwyższenia płac 
i  unormowania warunków pracy, wy 
kazali, że dążą do utrzymania za 
wszelką cenę' obecnego anormalnego 
stanu;

i. że dotychczasowy czas pracy 
Dardzo często przez przedsiębiorców 
samowolnie przedłużany stoi na prze
szkodzie zmniejszeniu bezrobocia.

Zgromadzeni pracownicy żądają:

1. Podwyższenia zaronkow o 20 
proc. i przywrócenia dodatkowych 
wynagrodzeń, wprowadzenia 7-go- 
dzinnego dnia pracy, 6-miesięczncgo 
wymówienia po 10 latach pracy w je
dnym przedsiębiorstwie, jednorazo
wej odprawy w wysokości jedno mie
sięcznej pensji za każdy przepraco
wany rok, uznania wszystkich pra
cowników przemysłowych, handlo
wych i biurowych za pracowników 
umysłowych, unormowania urlopów

i zastępstw, niezatrudniania emery
tów w wypadkach, gdy wysokość e- 
merytury zapewnia emerytowi mini
mum egzystencji;

2. Zawarcia umów zbiorowych w
przemyśle i handlu dla zapewnienia 
pracownikom minimum płacy, awan
sów, dodatków na kształcenie dzieci 
i t. p.

Ponieważ wprowadzenie w życie 
wymienionych postulatów będzie wy

magało w ielkiego wysiłku, zebrań 
w zyw ają wszystkich niezrzeszonych 
pracowników do wstępowania w sze
regi związkowe, aby wspólnymi siła
mi wywalczyć lepsze jutro.

Zarazem zebrani całkowicie popie
rają akcję pracowniczych organizacji 
centralnych, zmierzające ku przywró
ceniu samorządu w ins*ytucjaeh uhez 
pieczeń społecznych, celem uzdrowie
nia tych instyiucyj i umożliwienia im 
należytego spełnienia swych zadań.

NAUCZYCIELSTWO WIELKOPOLSKI
W OBRC ł.E SWYCH PRAW

Nauczycielstwo Związkowe szkól 
powszechnych zgromadzone w dniu 
14 listopada 1937 roku w Gostyniu, 
WIkp. na Walnym Zebraniu Oddzia
łu Powiatowego Związku Nauczyciel
stwa Polskiego, po uczczeniu 19 ro
cznicy Niepodległości Polski, wyra
żeniu hołdu Głowie Państwa i Rzeczy 
pospolitej, po przyjęciu sprawozdań 
Zarządu Oddziału i Kom. Kontr, oraz 
wysłuchania Prezesa Okręgu poznań-

Jak się dowiadujemy, zawitał do 
Krakowa, znakomity polski harmoni- 
sta —  trębacz - pianista jazzowy —  
Mieczysław Hartenberg. Pan Harten- 
berg, jako gość doborowej orkiestry 
jazzowej „S Z A Ł “  zabawi swym uroz
maiconym programem muzycznym 
krakowską publikę w „Cyganerii*.

skiego kol. Kopccia Michała i delega
ta tegoż okręgu kol. Pola Stefana na
świetlających w zupełności sytuację 
na terenie Z. P. N., w  poczuciu głę
bokiej krzywdy jaka spotkała szero
kie rzesze nauczycielstwa uchwaliło 
rezolucję domogającą się od Naczel
nych Władz Państwowych:

1. Spowodowania odwołania Zjaz
du Delegatów Z. N. P.,

2. Wprowadzenie życia o rg a n iz a e y j  
nego Związku na tory statutowe,

3. Rehabilitacji Z. P. N.,

4. Przy wrócenie nauczycielstwu 
wiary, że wychowawcy młodych po
koleń w Polsce posiadają peine pra
wa obywatelskie zagwarantowane 
konstytucją.

Rezolucje podobnej treści wysłano:
1. Do Pana Prezydenta R. P.
2. Do Pana Ministra W . R. i O. P.
3. Do kol. Prezesa Kolanki Jana a 

wyrażeniem Mu uznania i podzięko
wania za dotychczasową postawę i 
pracę dla dobra nauczycielstwa, szki. 
ły, narodu i Państwa.

Pamiętniki pik. Sławka
Osoby zbliżone do płk. Sławka 

twierdzą, że w najbliższym czasić^wy 
da on pierwszy tom pamiętników. —  
Tom obejmować ma okres od wybu

chu wojny światowej do rok u 1929 
Następne tom y ukazywać się będą w 
miarę upływu dziesięciolecia od cza
su ich pisania.

PRAKTYC ZN E  podarki na św. Mikołaja. —  
Krawaty ostatnie nowości 1.20, 2.20 3.50.
Torebki damskie 2.50, 4.50, 7.50, —  chu
steczki batystowe pół tuzina 1.90. —  Sza
le, apaszki w dużym wyborze, rękawiczki 
fantazyjne 90 gr. 1.80, 2.70. —  Specjalny 
wybór wód kolońskich poleca najtaniej
tytko m a g a z y n  p o l s k i  ,k r a k ó w , —
DŁUGA 50. F ilii żadnej nie posiadamy.

K O I iDRY, POŚCIELE EISEN, KRAKÓ W , —  
SŁA W K O W SK A  2.

AlLumy “malwskie
wysprzedaż p r z e d ś w  i ą t e c z n a  
po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  w 
kolosalnym wyborze jedynie w znanej 
W Y T W Ó R N I ALBUM ÓW  ARTYSTYC Z
NYCH S. RAUCHERA, KRAKÓW , K R A

KO W SKA 29. I p.

UW AGA ORGANIZACJE I STOW ARZYSZE
N IA . Ramki do gazet dostarcza po cenach 
fabrycznych W YTW Ó R N IA  TRZEPACZEK 
I  BICZYSK, M. Neuman, Berka Joselewi- 

c «a  3.

OBIC IA meblowe nowoczesne (wełna z lnem) 
I  włssnej tkalni ręcznej po cenach bardzo 
przystępnych. Thorn, GRODZKA 42 m 5.

DUCO lakiery do aut i rowerów „Farbo- 
blask", Kraków, Kalwaryjska 29.

9CL7JBOWY garnitur okazyjnie do sprzeda- 
sUt u tapicera, Kraków, św- Tomasza 26, 
tel. 115-96.

U W AG A fotoamatorzyl FOTOLABORATO-
RIUM wyręcza Was, uzupełnia Waszą pra
cę szybko —  fachowo FOTO— SERY1CE, 
Kraków, Starowiślna 21, tel. 148-33.

JWIECZNE PIÓRA ZŁOTE, ANG IELSKIE  
4.25 zl. NA SKŁAD ZIE  „P A R K E R " I.T.P. 
FACH O W A N A PR A W A  PIÓR „K A R TO 
T E K A " GRODZKA 40.

CHIROM ANTKA —  G RAFOLOGIN I udziela 
porad! przepowiada przeszłość —  przy
szłość! Sonania SEGEDYNI, Starowiślna 
L. 8.

ODŻYAvKA N IEM O W LĘCA, W iślna 8, tel. 
131-93. Dostarcza mleko dla niemowląt.

NA ŚW. M IKO ŁAJA ! wykwintną bieliznę, 
krawaty, kapelusze, rękawiczki, szelki, 

getry, szale i t. p. poleca najtaniej

„Dyiumr ElegnKii"
Kraków, Starowiślna 17 f is  a ris „U ciechy"

ZAK ŁAD  ŚLUSARSKI W A G I I  KAS J. Szy- 
moniak i J. W olnik, W ęg :erska 2, telefon 
180-87.

F IR A N K I, B IELIZNĘ , SERW ETK I, KORON
K I, CHUSTECZKI, APASZK I poleca naj
taniej ARTYST. W Y T W Ó R N IA  „L IN G E - 
R IE  .CLFGANTE-, Kraków, Karmelicka 
10.

POŃCZOCHY GUMOWE „Lastes", „Acade- 
mic“  i inne wszelkiego rodzaju na żylaki 
i chore nogi, poleca najtaniej firma: iłlr- 
nolo Gronner, hurt. Skład artykułów gu- 
mowo-chirurgicznych, sanitarnych i opa
trunkowych, Krakuw, św. Idziego 1 (róg 
Grodzkiej 69).

M IEJSKIE Z A K ŁA D Y  CERAMICZNE, Kra
ków, Plac Szczepański 5, tel. 114-72 pole
cają wyborowe W APNO . CEGŁĘ maszy
nową I klasy, KAM IEŃ  I  TŁUCZEŃ w a
pienny. |

POSZUKUJĘ agentów do zbierania zamó
wień na portrety fotograficzne. Kraków, 
Lwowska 4, m. 4. Kamiński.

NAJLEPSZY, najtańszy, najpraktyczniejszy, 
podarunek na św. Mikołaja, to swetr, ku
piony tytko w „Pracow ni Trykotaży Fel- 
mana", Kraków, Sebastiana 23. Sklep 
frontowy.

ŁY ŻW Y  S. SATTLER , KRAKÓ W , STRA- 
IiOM  18

M IKOŁAJE, P IE R N IK I hurtownie i detalicz
nie poleca Cukiernia Antoni Antoś, Kra
ków, ul. Karmelicka 47, tel. 185-58.

PRZED ŚW IĄTECZNA tania sprzedaż —  
Praktyczne podarunki na święta. OTOM A
NY, fotel - łóżko, poduszki, różne łóżka 
polowe. „P E R F E K T " (haczykowe) wszel
kie reperacje gruntownie tanio —  
SCHNITZER, ZA K ŁA D  TAPICERSKI, 
STARO W IŚLNA 85.

S TYLO W E  karnisze, oprawa o-brazów najta
niej w  nowu-otwartym Zakładzie szklar
skim ZO LLM ANA, Kraków, STA K O W IśL  
NA 64.

PR AK TYC ZN E  PO D ARKI D LA  DZIECI!
Płaszcze, Mundurki, Komplety narciarskie 
bielizna ciepła itp NAJTANIEJ „K O N F E 
KCJA D ZIEC IĘCA", Kraków, F LO R IA Ń 
SKA 28, W  SIENI.

W ol posady
PIERW SZORZĘDNA K R AW C ZYN I szyje po 

najniższych cenach najwytworniejsze su
knie damskie oraz garderobę dziecięcą —  
Kraków Boczna T. Kościuszki 10, m 5.

PA N IE N K I posiadające znajomość pracy na 
drutach (swetry, pullowery) poszukiwane. 
Zgłoszenia: R. Engelstcin, Grodzka 32, w 
podwórcu

B ó ii z n e
SW ETRY, pulowery, hezrękawniki damskie, 

męskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw 
ki i patenta poleca najtaniej PRACO W 
N IA  TR YK O TAŻY  SAMUELA FELM A- 
NA, Kraków, Sebastiana 23.

SW ETRY w dużym wyborze kupisz najta
niej w firm ie SZYMON TAUBER, Kraków, 
Stradom 2, Starowiślna 27. Hurt —  Detal.

ELEGANCKIE  kapelusze damskie poleca 
„Ada“ , Długa 43. Przeróbki wykonuje szyb 
ko i tanio.

TAPCZAN Y, fotele do spania różnego sy
stemu, poduszki, łóżka polowe, poleca pra 
cownia tapicerska Kraków, św T  imauza 
26, tel. 115-96.

  *

F O R TE P IA N Y  —  P IA N IN A . Światowej sła
wy firm y SOMMERFELD już od zl 1200.—  
w zw yż ly lko we firm ie W ŁA D YS ŁAW  BO- 
LONSKI, Kraków, Św. A N N Y  3.

W YSPRZED AŻ kilku tysięcy swetrów po ce
nach zniżonych. Oto kilka cen dla przy
kładu: 10UO sztuk swetrów męskich z an
gielskiej włóczki zamiast po 11 zł. tylko 
4.90 zł., 800 sztuk swetrów dziecinnych, 
wełnianych, zamiast 7 zl. tylko 2.90. 500 
sztuk swetrów damskich wg. wiedeńskich 
modeli po 5.50 i 6.90 oraz w iele innych. 
Ostrowiecki, Kraków, Krakowska 12.

NAJLEPSZA N ATU R A LN A  GORŻKA W O 
DA W ĘGIERSKA PRZECZYSZCZAJĄCA 
„IG M A N D I". Do nabycia we wszystkich 
drogeriach i aptekach.

NauLa— wyę !1 owanie
K R A W A T zakupisz najtaniej w specjalnym 

składzie krawatów „RECORD CRAW A- 
TES“ , Kraków, Floriańska 35. Własna w y
twórnia. —  Hurt —  Detal. Fachowa na
prawa starych krawatów. Tel. 143-68.

KONCES. KURSY KROJU, modelowania i 
szycia „Józefin a" Kraków Warszawska 4. 
Nowy kurs 1-go grudnia. Przyjm uje się i 
Panie z szyciem nieobeznane. Gwarancja 
wyuczenia. W pisy codziennie do 7 wie
czorem.

OGŁOSZENIA: Rozmiar strony druku: Wysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. —  Podstawą obliczeniu jest jeden milimetr, w jednym lamie. Strona dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 tamie za 1 m/m zl t.25. tekst U— V II strony zl 1.— . Za tekstem zl 0.60. Nadesłanie za 1 m/m w l  lamie zl 0.75. Nekrologi w  tekście do 60 
zn/m w 1 tamie cl 20.— , 2 tamach zl 30.— . Ogłoszenia drobne za słowo O.10. Dla posznkujących pracy w drobnych za słowo 0.05. Matrymonialne za słowo w drobnych zl 0.15

Najmniejsze ogłuszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 26 procent

%«iiJil!or cajutwifedsiaiuy 1 wy o* wetu August Comber. DruŁ arnia „Monopol", Kraków, ul. Na Gródku 2

„R A Ż O L " goli bez brzy
twy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku minut.

„RA Z O L " specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne nie
estetyczne owłosienia.

Ponadto propagujemy 
„B E L L O T ", który a is  

wa włosy wraz z cebulką.
Schhuwaid, Kraków, Dietla 51, (Niekrępują- 

ce wejście przez sien na iewo).


